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W Krakowie: Bióro Administracyi „ C z a su *  w  Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
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po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n u m e r a t ę  i  O g ło s z e n ia
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu 
L. Płoński, 20 rue des Tournelles 
furcie nad Menem pp. Haasensłein i 
nad Menem p. G. L. Daube & Comp. -

Ignacy Hercok 
Anglię w Paryżu

t y lk o  og ł oszen ia :  w wieamu, w Hamburgui*w Frank- 
Vogler — w Berlinie p. A- Retemeyer — w _ Frankfurcie 

- w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke
et SaminghcMsen.
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rocznie, półrocznie, kwartalnie,
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Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 9 4 . — złr. 1 9 —  złr. « .  -  złr. 9  9 5  c-
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie: Administracya „ C Z  A S U "  w Ryn­
ku głównym, w domu p. Kirchmajera pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S IJ “  p. Ignacy 
H e r c o k ,  ulica Halicka Ner 240.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 

L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince Eugóne, 95; — 
udzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra­
nicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, i ile możności o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, a przynajmniój o zacytowanie 
numeru tego adresu.

Cena „ C Z A S U "  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Przy tem upraszamy tych Szanownych pp. Prenu­
meratorów, którzy stenograficzne sprawozdanie odbie­
rali, o łaskawe nadesłanie przypadającej kwoty za 3cią 
seryę w ilości centów 72. Ci zaś, którzy jeszcze i za 
drugą seryę nie zapłacili, raczą zlr . 1 i 72 centócn 
dołączyć. _______

Odpowiadając potrzebom publiczności ciekawej 
najświeższych doniesień, starać się będziemy o 
dostarczanie ich drogą telegraficzną, a w nie­
dziele i święta wydawać będziemy w zwykłej 
godzinie popołudniowej osobne dodatki, które wie­
czornym pociągiem kolei odchodzić będą do Ga- 

licyi._________________ . . .............. .............. ..............

K raków  3 0  czerw ca.
N ie będąc w  stanie na tem miejscu za­

spakajać głównej ciekawości publicznej, bo 
nie możemy ani odgadywać telegramów, a- 
ni takowych strategicznie tłomaczyć, ogra­
niczamy się na zbieraniu skazówek do o- 
kreśtónia, o ile być może jak najprawdzi- 
wiej stanowisk przez mocarstwa neutral­
ne zajętych. Mamy bowiem silne przeko­
nanie, że dalsze koleje wojny obecnej, a 
szczególniej ostateczny jej wypadek nie od 
samego tylko „losu wojny* zależeć będzie. 
Wojna Austryi z Prusami nie jest przypad­
kową ; nie chodzi w niej ostatecznie o spro­
stowanie granic lub o samą zmianę Związku 
niemieckiego. Składał się na nią długoletni 
antagonizm ; celem walki musi być przewaga 
jednego z obu mocarstw niemieckich, i to tak 
stanowcza, iż rzec można, że zapasy toczą o 
ich byt w Niemczech. Dla tego zdaje nam 
się  że w warunkach, jakieby dyktował zw ycięz­
ca, kwestya terytoryalna byłaby prawie pod­
rzędną, górowałaby nad nią kwestya zasady 
przeobrażenia Niemiec na podstawie dawnej 
lub nowej. Prawo publiczne dawne lub no­
we wielką tu odgrywać będzie rolę, a w ka 
żdym razie zmieni się równowaga. Zmiany 
tej inne mocarstwa nie przyjmą obojętnie; 
skorzystać z niej nawet zapewne zechcą. Je­
żeli nie podczas wojny, to po wojnie różne 
ukażą się kwestye, w  których już naprzód 
czynią mocarstwa neutralne zastrzeżenia.*

W idzimy to bardzo wyraźnie w  artykule 
Nor da „o stanowisku Rosyi W iem y dobrze, 
że obrazki polityczne, jakie dziennik ten o 
Rosyi przedstawia, nie są  zawsze echem po­
lityki rosyjskiej, ale zawsze tej polityki, jaką  
Rosya ad usutn Occidentis głosi. Rosya chciała 
więc według Norda pokoju, pragnęła kon­
gresu. Pragnęła go zaś głównie dla tego, 
aby można uniknąć ewentualności, jakie z 
dzisiejszego zawikłania wysnuć się mogą. 
W ylicza je  Nord, a między niemi i tę, że 
wojna mogłaby się i na W schód rozszerzyć  
Skoro usiłowania Rosyi spełzły na niczem  
i wojna wybuchła, gabinet petersburski za 
chowa się neutralnie, ale „bacznie4*, za strze 
gając Bobie „wolność działania11 pod wzglę  
dem pewnych rękojmi na przypadek pewnych 
zmian w równowadze.

Zdawaćby się mogło po tem, że Rosya 
zajmuje to samo stanowisko co Francya. 
Postępowanie jej w Królestwie Polskiem , ów 
system unifikacyi z taką gwałtownością wpro­
wadzany, że wcielenie Królestwa do Rosyi 
wydaje się już tylko rzeczą ukazu, kazały­
by mniemać, że chętnie pisałaby się na mo 
wę w Auxerre, że porównie z Francyą sta 
ra się zatrzeć wszelki ślad traktatów z 1815  
roku * Tak atoli nie jest w  artykule Norda 
który bardzo wyraźnie chce odróżnić stano

wisko rosyjskie od francuskiego, i pokazać, 
że nie ma żadnej między polityką tych mo­
carstw solidarności. Z tej przyczyny wspo­
mniawszy o rękojmiach w razie naruszenia 
równowagi, kładzie nacisk na możność woj­
ny wschodniej. Rękojmie i wojna W schod­
nia: ściślejszy to ma związek z sobą aniżeli 
się może dziś przedstawia. Z rękojmi, jakich- 
by zażądała Rosya, wojna wschodnia wy- 
paśćby mogła. Jeżeli bowiem Rosya nie dba 
o traktaty z 1815 roku, to również usunąć- 
by chciała traktat paryski z 1856 r. Dla  
tego też, jeżeli podobnie jak  Francya okre­
śliła  swoją neutralność jako „oczekującą, “ 
to zastrzeżenia jej odnoszą się do wcale 
innego przedmiotu. D la Francyi znaczą one 
Ren, dla Rosyi Dunaj. Do zmian jakie zajść 
m0gą na Zachodzie, nie chce się  mieszać 
według Norda Rosya, ale zastrzega sobie, 
aby się nikt nie mieszał do tych, jakie sobie 
zakłada na Wschodzie.

Dom yśleć się tego stanowiska Rosyi nie 
trudno było, i zwracaliśmy nań nieraz uwa­
gę. Artykuł Norda o tyle tylko jest ważny, 
że domysł wypowiedziany jest jawnie w ro­
syjskim organie, że się z nim zatem gabi­
net rosyjski nie kryje; przeciwnie, jakby  
chciał uprzedzić, że na W schodzie działać 
zamierza. Sprawa K sięstw  Naddunajskich, a 
zwłaszcza zbrojna iuterwencya Turcyi, gdy­
by takowa nastąpiła, podałaby Rosyi spo­
sobność uzyskania „rękojmi* pierwej nawet, 
aniżeliby los wojny zmienił europejską ró­
wnowagę. Niewiadomo jeszcze, czyli mocar­
stwa Zachodnie zdołają odciągnąć Turcyę 
od tego kroku, tak, że zawsze zawieszo- 
nem jest nad obecną, i tak już ciężką chwilą, 
niebezpieczeństwo tego nader groźnego na 
W schodzie zaw ik łan ia .

KORESPOHDEHCYA CZASU.
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? Bardzo dalekoby się trzeba cofnąć w prze­
szłość, ażeby znaleźć chwile, w ktorejby w poli­
tycznych kołach francuskich taka panowała cisza, 
lak teraz. Francya zachowuje swoją „baczną neu­
tralność" do tego stopnia, iż nawet tego się strze­
że, aby nie okazać ani o jotę więcej sympatyi 
dla Prus, jak  dla Austryi, i odwrotnie. Dziwnem 
zdarzeniem losu także i w sferach najwyższych 
w taką równowagę ułożyły się polityczne uczucia, 
iż nikt się na krzywdę skarżyć nie może. Jeżeli 
bowiem Minister Stanu, p. Rouher, który jest, jak 
wiadomo, wyobrazicielem polityki rządowej wobec 
Ciał prawodawczych, w konwersacyach prywatnych 
przeważa się często na stronę Prus, to za to p. 
Drouyn de Lhuys, który politykę rządu zastępuje 
wobec gabinetów, przeważa się zwykle na stro­
nę Austryi. Zaś między tymi dwoma głównymi 
filarami gabinetu francuskiego stoi Cesarz, milczą­
cy jak  Sfinx, a oddając takie same pochwały 
wobec ks. Metternicha manifestowi austryackiemu, 
jakiem i obsypuje w obec hr. Goltza manifest pru­
ski, nie pozwala nawet z wyrazu swej twarzy 
odgadnąć, czyli albo o ile sobie życzy, ażeby to 
albo owo mocarstwo niemieckie osiągnęło wypo­
wiedziane w swym manifeście zamiary. Jeżeli 
dzisiaj kto mówi, że wić, jakie usposobienia pa­
nują w tutejszym rządzie, ten musi być kłamcą, 
albo prorokiem, lecz prędzej pierwszym, zważy­
wszy, że czasy proroków, o ile się zdaje, już bez­
powrotnie minęły.

Z tem wszystkiem w kołach takich, które mogą 
nie powiem, wiedzieć ale domyślać się albo wno­
sić, co się dzieje w sferach rządowych, od kilku 
dni mówią dość głośno o jakichś układach, mają­
cych się toczyć obecnie pomiędzy Paryżem a 
Wiedniem. Lecz jakie to są układy i o coby mo­
gły fil? toczyć, tego nikt nie określa dokładniej — 
a ja  nie waham się przyznać, iż nie mam o tem 
także najmniejszego wyobrażenia. Mimo to bo­
wiem iż nie masz dotychczas żadnych danych w 
tej mierze, trudno nawet domyśleć się, z czem 
mogłaby dzisiaj Austrya do jakichkoiwiek ukła­
dów przystąpić, jak skoro lada dzień szala woj­
ny może zupełnie zmienić jej położenie. W praw­
dzie tu wszyscy wierzą w to, jak  w dzień dzisiej­
szy, że Austrya za dni kilkanaście Prusaków po 
bije na głowę w Szląsku, wyruguje ich z Sakso 
nii i ze swoją zwycięską armiją zawiesi się nai 
Berlinem; ale dotychczas są to tylko jakokolwiek 
prawdopodobne przypuszczenia a  na podstawie 
przypuszczeń nie przystępuje nikt do żadnych u- 
kładów. Sądzą zatem, iż co najwięcej^ na podsta 
wie tychże przypuszczeń Francya i Austrya usi 
łują tylko na teraz wyrozumieć siebie wzajemnie, 
ażeby w razie takim, jeżeli te przypuszczenia się 
ziszczą, ułatwić sobie porozumienie. Bardzo na­
wet być może, iż z tego powodu bawi dotychczas 
w Wiedniu hr. MUllinen, pierwszy radca am basa­
dy au8tryackięj w Paryżu, ażeby P® pierwszych 
bitwach na północy stoczonych z dokładnemi in 
8trukcyami tutaj powrócić.

Wyrozumiewanie Austryi przez Franeyę jest w 
tej chwili jeszcze i z tego powodu bardzo praw- 
dopodobnem, iż Rosya zajęła stanowisko, z jednej 
strony tak zagadkowe, a z drugiej tak pretensyo 
nalne, że Francya nie może na nią patrzeć spo^ 
kojnie. Oświadczenie księcia Gorczakowa, że jak 
tylko Francya się wmięsza w spory wstrząsające 
dziś Europą środkową, to i Rosya się natychmiast 
w nie wmięsza, bardzo się tutrj niepodobało, bo 
wiąże ręce Francyi nawet w polityce włoskie’ -

a artykuł zamieszczony w Journal de S t Peters- 
bourg, w którym ks. Gorczakow powiada, iż nie 
lędzie się mięszał do tego, jak  się Zachód urzą­
dzi, lecz za to wymaga, aby się jemu nikt do 
tego nie m ięszał, jak on Wschód urządzi, obudził 
tu uśmiech, trącący prawie politowaniem. Wszela 
to Francya nie może niezwracać zawczasu jak- 

najpilniejszej uwagi na te zapędy, zwłaszcza, że 
jak  z jednej strony zachowanie się Turcyi nSl da­
je żadnych rękojmi, tak z drugiej strony, gdyby 
torysi przyszli do władzy w Anglii, co jest bar­
dzo możliwem, także i polityka gabinetu królowej 
Wiktoryi stałaby się bardzo niepewną. W tem po­
łożeniu, rzeczą jest ja sn ą , iż Francya nie może 
odpychać od siebie Austryi i zniewalać jej do o- 
glądania się na pomoc rossyjską, ale przeciwnie 
powinna ona zawczasu uspokoić ją  i upewnić, że 
nawet w razie takim, gdyby jej armie uległy nie- 
rowodzeniom, Francya nie przyczyni się do po­
mnożenia jej nieszczęść i zagrożenia jej bytu, o- 
wszem w pewnym obrębie gotowa jest stanąć w 
obronie jej interesów.

Taki, jak  sądzę, jest duch i taki na teraz zakres 
dyplomatycznych negocyacyj francuzkicb w Wie­
dniu — a jeżli tak jest, to tylko życzyć sobie na- 
eży, ażeby im nikt nie przeszkodził.

Z tego zapatrując się stanowiska na  kierunek 
tutejszego politycznego prądu; smutnego musieli­
śmy tutaj doznać wrażenia, odczytawszy zamieszczo­
ną w wczorajszym Czasie korespondencyę z Rzy­
mu, która donosi, iż tamtejsze sfery rządowe, nie- 
tylko wierzą w austryacko-rossyjskie przymierze, 
ale nawet się niem radują do tego stopnia, iż za­
czynają uwielbiać Rossyan jako przyszłych zba­
wców Papiestwa. Smutną, jak  mówię, jest ta wia 
domość, bo cóż zwyczajni śmiertelni mogliby wró­
żyć o swoim rozumie, jeżliby mężowie stanu Apo­
stolskiej Stolicy wpadali w tak  rozpaczliwe obłę­
dy. Chciałbym niewierzyć w dokładność tej w ia­
domości a nawet miałbym ochotę wyrazić moje 
powątpiewanie o jej prawdziwości; ale jest to rze­
czą korespondenta z Rzymu być o tem dobrze in­
formowanym, co się dzieje w Rzymie. Czemu je  
dnak mogę stanowczo zaprzeczyć, to temu poda­
niu, jakoby duchowieństwo francuzkie zdradzało 
także takie same usposobienia. Duchowieństwo 
francuzkie my tutaj znamy cokolwiek bliżej i je
steśmy pewni, że niepodziela ono ani takich o- 
czekiwań, ani też takich radości: jest ono zawsze 
gotowe bronić papiestwa, chociażby nawe t zna r a  
żeniem się na prześlai : ouia własnego rządu, ale 
nie pragnie bynajmniej ab i ^bkyjsko-austryackiego 
sojuszu, ani obrony papiestwa przez Rossyę, ani 
też wojny morderczej o zasady wypowiedziane w 
Syllabusie — i nawet wcale nie może pragnąć 
tego wszystkiego natenczas, kiedy rząd francuzki 
nie myśli bynajmniej pozwolić na to, ażeby jak ą ­
kolwiek krzywdę wyrządzono Papiestwu.

Trzech z moich korespondencyi, wyprawionych 
w drugiej połowie bieżącego miesiąca, nie widzę 
w Czasie*). Musiały zapewne przepaść na pocztach. 
I tutaj listy z tamtych stron bardzo nieregularnie 
dochodzą — a  dzienników czasem po pięć dni 
wcale nie widać.

W razie, gdy nastąpi porozumienie W. Porty z 
księciem rumuńskim, mają oba państwa na pod­
stawie dawniejszych traktatów zawrzeć konwen- 
cyą wojskową. Dziś już ma być plan, na wypa­
dek najścia Rumunii przez obce wojska (nb. nie 
tureckie), cofnąć w góry armią rumuńską rozło­
żoną obecnie nad Dunajem i Ardżeszem. Przygo­
towania do tego są już poczynione, i codziennie 
odchodzą ztąd transportu broni i amunicyi do 
miasta Tirgoweszte, dokąd też w razie potrzeby 
dwór książęcy, rząd i Izba prawodawcza, prze­
niesione być mają.

Minister wojny wydał następującą odezwę:
R u m u n i !

„Żyjemy w czasie wojennym.
„Dziś lub jutro możemy być powołani do obro­

ny naszego domowego ogniska, rodziny, religii, 
wszystkiego co nam najdroższego.

„Przybywajcie więc i dokonajcie dzieła wasze­
go patryotyzmu. Porywajcie za broń; dziś nam 
jej przedewszy8 tkiem potrzeba.

„W urzędach miejskich wszystkich obwodów, 
bióra otwarte. Gromadźcie więc i wpisujcie się.

„Pod zwycięzkim naszym sztandarem zwycię­
żymy i tym razem.

„Bóg z nami*.
J. Ghyka, minister wojny.

za członka:
T. Baranowskiego 
L. Helcia 
Dr M. Kańskiego 
Dr M. Machulskiego 
H. Mendelsohna 
Dr Óttingera 
Ant. Schwarza 
Dr Weigla 
Winc. Wolffa
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(W.) W kwestyi rumuńskiej mam dziś ważna 
szczegóły do zapisania. Nadzwyczajny poseł tu­
tejszy ks. Jan  Ghyka zastał w pierwszych dniach 
swego pobytu w Konstantynopolu wielce nieprzy- 
jażne usposobienie wys. Porty dla księcia Hohen­
zollern; niewielką mógł więc mieć nadzieję po­
myślnego wywiązania się ze swego posłannictwa.

Dnia 7go t. m. wysłał wielki wezyr kuryerem 
notę do otomańskiego ambasadora w Paryżu z po­
leceniem uwiadomienia p. Drouyn de Lhuys o sta- 
nowczem postanowieniu wys. Porty do zbrojnego 
wkroczenia w Księstwa Naddunajskie. Dnia 15 
t. m. odebrano w Konstantynopolu telegraficzną 
odpowiedź p. Drouyn, w której tenże w imieniu 
swego rządu przeciw wszelkiej interwencyi tu­
reckiej w Księstwach się oświadcza, ile że tako­
wa w tej chwili nader groźne zawikłania na 
wschodzie wywołać może. Gabinet tuileryjski do­
radza przeto porozumienie się z nowym hospoda 
rem rumuńskim, tem bardziej, że tenże w tym 
celu kilkakrotnie z gotowością swą się oświad­
czył. W tym samym duchu przemawiał i poseł 
angielski.

Oświadczenia te moaasetw zachodnich nie zo­
stały bez skutku. Najprzód cofnięto gotowy już 
rozkaz do wkroczenia wojsk tureckich w granice 
Rumunii i odroczono wyjazd Omera paszy do ar­
mii naddunajskiej.

Posłuchanie, jakie miał w kilka dni później ks. 
Jan Ghyka u Ali paszy, tureckiego ministra spraw 
zagranicznych, przedstawiało możność wzajemne­
go porozumienia się. Warunki podane przez wys. 
Portę nie są tu dotąd znane; szczegółowe bowiem 
sprawozdanie ks. Ghyki ma nadejść dopiero ju ­
trzejszym kuryerem.

Jako pierwszy krok do pojednania, należy uwa 
żać przyjęcie przez wezyra nadesłanego mu ztąd 
urzędowego, aktu Izby tutejszej, zawiadamiające­
go o wyborze i wstąpieniu na tron Karola I.

Dalsze wiadomości z Konstantynopola, mówią 
o wielkich wysileniach jenerała Ignatiewa w celu 
sprowadzenia Turcyi z drogi możliwych konce- 
ęyi w sprawie rumuńskiej. Używa on do tego 
Wszystkich środków i całego swego wpływu w 
seraju sułtańskim, jednak bezskutecznie. Sztucznie 
przygotowywane rosyjsko-tureckie przymierze mo 
żna uważać za zupełnie rozbite; Rosya więc prę 
dzej czy później musi wystąpić jawnie bez wszel­
kich masek z swemi planami i własnemi rękoma 
sięgnąć po kasztany w ogniu.

By być w pogotowiu na wszelkie możliwe wy­
padki, Turcya idąc za dalszym ciągiem rad mo 
carstw zachodnich, zbroi się na wielką skalę. Ar­
mia naddunajska ma być w bardzo krótkim cza­
sie podniesioną do siły 1 0 0 ,0 0 0 .

K r a k ó w  30 czerwca. Na posiedzeniu komi- 
syi wyborczej z 9ciu obywateli złożonej i czynno­
ściami przygotowczemi do przyszłej Rady miej­
skiej zajmującej s ię , w dniu 26 b. m. pod prze­
wodnictwem p. Ludwika Helcia załatwiono 11, jak 
dotąd, reklamacyj przeciw sporządzonym spisom 
wyborczym. Spisy te obejmują 904 wyborców 
z koła (I) inteligencji, 610 wyborców z koła (II) 
właścicieli domów, a 513 wyborców z koła (III) 
osób handlowo-przemysłowych. ■ Koło Ilgie składa 
się w połowie z 80 właścicieli wyżej, a w drugiej 
połowie z 530 właścicieli niżej opodatkowanych 
realności. Koło Illcie mieści w pierwszej połowie 
114, w drugiej zaś połowie 399 wyborców z sta­
nu handlowo-przemysłowego. Z reklamacyj po­
wyższych uwzględniono 10. Przewodniczącym w 
komisyi obrany został p. Ludwik Helcel; na sekreta­
rza zaproszono Dra Weigla, który na przyszłość 
dla icznych innych zatrudnień odmówił przy­
jęcia. Przewidując, że z powodu letniej pory, ten 
i óvdt z członków komisyi do wód lub na wieś wy- 
jedz'te, przez co stały komplet komisyi ucierpi, 
uchwalono przedstawić Magistratowi 9ciu zastęp 
ców, mianowicie:

zastępcy:
A. Chmurski.
L. Lipiński.
Dr F. Szlachtowski.
St. Muczkowski.
A. Gumplowicz.
Dr Samelson.
Dr Chmielecki.

Radca gub. Zbyszewski.
Sew. Wiszniowski.

Co do postępowania przy wyborach w początku 
sierpnia r. b. odbyć się mających, przyjęto nastę­
pujące zasady:

1. Mąż głosujący w imieniu żony, jako upra- 
wnionej właścicielki domu itd., nie potrzebuje wy­
kazywać się osobną plenipotencyą, ponieważ już 
z prawa mąż jest zastępcą żony. W ystarczy więc 
posiadanie "karty legitymacyjnej żonie doręczonej 
do wykazania się przed komisyą wyborczą, że 
mąż imieniem żony głosuje.

2. Inni pełnomocnicy niewiast okażą kartę le­
gitymacyjną tychże, na której wystarczy podpisa- 
sany przez właścicielkę w obecności dwóch świad­
ków dopisek: „Upoważniam P a n a .................... do
dania głosu za mnie."

Świadkowie N. N. (podpis) N. N.
N. N.

3. Gdyby który z współwłaścicieli jednej i tej 
samej realności przed dokonaniem wyborów był 
um arł, pozostały małżonek lub współwłaściciel 
z sukcesorami zmarłego stanowią wspólnie głos 
eden (§ 28 3 ) i względem wspólnego pełnomo 

cnika porozumieć się winni.
4 . § 27 statutu gminnego zastrzega: „że każdy 

wyborca winien głosować o s o b i ś c i e świadectwa 
choroby przeto uwzględnione być nie mogą.

Po uwzględnieniu reklamacyj, liczby powyższe 
ulegną niejakiej zmianie skutkiem przenoszenia 
wyborców z jednego koła do drugiego. Komisya 
przyjmuje chętnie wszelkie sprostowania i usunąć 
pragnie wszelkie wątpliwości, mając jedynie na 
oku, aby się stało zadosyć dobru obywateli w gra­
nicach przepisów ustawy. Drugie i ostatnie posie­
dzenie wzgledem reklamacyj odbędzie się we 
czwartek d. 5 lipca. Wypada zaś zanosić podania 
reklanlacyjne najdalej do 3go lipca we wtorek, 
jako 14-dniowego terminu przepisanego statutem.

Zwracamy też uwagę na tę okoliczność, iż sta­
tut przyznał prawo wyborcze magistrom chirugii; 
magistrowie zaś wydziałów filozoficznego i pra­
wniczego pominięci zostali, albowiem stopień ten 
akademicki nie jest znany w Austryi, lubo w Kra­
kowie jak  i w Królestwie Polskiem dawał prawo 
do urzędów, adwokatury i katedry profesorskiej. 
Magistrowie przeto prawa i filozofii z dawnych cza­
sów, nie będąc z tytułu tego umieszczeni na liście 
wyborców, starać się winni o umieszczenie swoje 
z innych tytułów, o ile takowe ich uprawniają do 
wyborów, a mianowicie, jafco np. wysłużeni urzę­
dnicy, adwokaci itd.

*) Niedoszły nas (Red.J

Wiedeń 29 czerwca. Wyjazd N. Pana do 
armii północnej, który w dniu wczorajszym miał 
nastąpić, (czy nastąpił rzeczywiście, powiedzieć 
nie możemy, gdyż telegram nie doniósł o wyjez- 
dzie, a wiadomości nasze inną drogą otrzymane, 
nie sięgają jak  do dnia 28 zrana), jest zapowie­
dzią ważnych wypadków. W Wiedniu spodziewa 
no się, iż walna bitwa w dniu wczorajszym (we 
Czwartek d. 28) stoczoną zostanie na polach pod

Jozefstadt, gdzie w wielkiej liczbie a w małej 
odległości stały w dniu, 27 na przeciw siebie a r­
mie nieprzyjacielskie. Że rachuby wiedeńczyków 
i tym razem były mylne, nie ulega wątpliwości; 
w przeciwnym razie byłby nas już telegraf o re ­
zultacie walnej bitwy uwiadomił.

- Ze spraw wewnętrznych monarchii najważ­
niejszym wypadkiem jest odroczenie sejmu pe- 
szteńskiego. Nastąpiło ono przez odczytanie na 
posiedzeniu w dniu 26 reskryptu królewskiego, 
którego osnowa jest następująca:

F r a n c i s z e k  J ó z e f  pierwszy, z Bożej łaski 
Cesarz austryacki, apostolski król Węgier, Czech, 
Galicyi i Lodomeryi; król Lombardyi, Wenecyi i 
Illy ry i; arcyksiąże austryacki i t. d. i t d .

dostojnikom duchownym i świeckim stanom i 
reprezentantom Naszego wiernego Królestwa W ę­
gierskiego i krajów z niem połączonych, zgroma­
dzonym na sejmie przez Nas powołanym na dzień 
10 grudnia 1865 r. do Naszego król. wolnego 
miasta Pesztu, pozdrowienie i łaska Nasza.

Ukochani Nasi a  wierni! Gdyśmy w ostatnich 
dniach upłynionego roku powołali wierne stany i 
reprezentantów Naszego ukochanego Królestwa 
Węgierskiego skupionych koło Naszego tronu do 
współudziału w dziele ustawodawczem, przeni­
knięci byliśmy nadzieją, iż błogosławieństwa nie­
zakłóconego pokoju, któremi się w owym czasie 
cieszyły wszystkie ludy Naszego państwa, trwale 
będą im zachowane.

Ku głębokiemu ubolewaniu Naszemu nadzieja 
ta nie spełniła się.

Stanom i reprezentantom w sejmie zgromadzo­
nym znanym jest dostatecznie przebieg owych 
wypadków, których ostateczny rozwój zniewolił 
Nas do bronienia ostatecznemi uprawnionemi 
środkami nienadwerężonego utrzymania nienaru­
szalności i potęgi kompleksu krajów po przodkach 
Naszych odziedziczonego i do wystąpienia z bro­
nią w ręku na spotkanie nieprawego napadu.

Gorycz wewnętrznej walki, która w ciężkiej 
chwili decyzyi miotała Naszem ojcowskiem sercem, 
podsycała jeszcze świadomość, iż ciężka ta  próba 
nałożoną na Nas została w.łaśnie wówczas, gdy 
zadość czyniąc najważniejszemu zadaniu Naszych 
obowiązków monarszych uregulowanie zgodne 

konstytucyą wewnętrznych stosunków Naszej 
monarchii, a w związku z owem uregulowaniem 
i zabezpieczoną trwale samodzielność wewnętrzne­
go ukształtowania prawnego i samodzielność za­
rządu Naszego ukochanego Królestwa Węgierskiego 
wskazaliśmy za punkt wyjścia epoki, której skle­
pienie stanowiłoby ożywione na nowo zaufanie 
między panującym a Jego ludami, i umożebnione 
tym sposobem pogodzenie obustronnych interesów.

Szczerą Nam to sprawia radość, iż mogliśmy 
być świadkiem tego entuzyastycznego oddźwięku, 
który urzeczywistnienie tego Naszego postanowie­
nia wywołało w wiernej ludności Naszego Kró­
lestwa Węgierskiego, świadkiem tej stanowczej 
woli, z którą stany i reprezentanci w sejmie zgro­
madzeni popierając Nasze zamiary monarsze, przy­
stąpili' do rozwiązania działu spraw wspólnych 
ich obchodzącego.

Z równem zadowoleniem śledziliśmy przebiegu 
owej działalności, którą sejm starał się rozwijać 
mimo chmur piętrzących się na horyzoncie państwa, 
nie dając się z wytkniętego kierunku sprowadzić 
na manowce przygotowaniami wojennemi, które 
znowu odwołują się do pochopności kraju do 
ofiar.

Atoli nie możemy uchylić się od bolesnego prze­
konania, że pomyślne rozwiązanie zadania, które 
nam wszystkim na sercu leży, zawisło przede- 
wszystkiem od zupełnego spokoju umysłów, tego 
najwznioślejszego błogosławieństwa z błogosła­
wieństw pokoju, gdy z drugiej strony nasza mo­
narsza troskliwość przedewszystkiem poświęconą 
być musi obronie państwa zagrożonego w swej e- 
gzystencyi.

Takie od woli Naszej niezawisłe stosunki, któ­
rych unikać, o ile to było zgodnem z obowiązka­
mi honoru, wszelkiemi siłami staraliśmy się, znie­
walają Nas do odroczenia narad stanów i repre­
zentantów w sejmie zgromadzonych, które pom y­
ślny rezultat obiecywały.

Przyczem oddajemy się nadziei, że Ten, który 
kieruje losami książąt i ludów, sprawiedliwej spra­
wie zwycięztwa, naszym przez Niego pobłogosła­
wionym orężom ostatecznego tryumfu użyczy, i że 
tym sposobem będziemy mogli w rychle na nowo 
zagaić obrady sejmu węgierskiego i takowe, ba­
cząc na żywo stwierdzone dowody wiernej życzli­
wości wobec utrapień teraźniejszych pod Naszem 
osobi8tem przewodnictwem do pomyślnego dopro­
wadzić kresu.

Zapewniając przeto stany i reprezentantów w 
sejmie zgromadzonych, a przez nich i wieruą lu­
dność naszego królestwa węgierskiego o Naszej 
królewskiej przychylności i łasce, uznajemy zara­
zem za właściwe, ogłosić niniejszem uroczyście 
sejm teraźniejszy przez nas powołany za 
czouy.

Dan w naszem głównem i stołecznem  
Wiedniu dnia 24 czerwca 1866.

F r a n c i s z e k  J« Jx e f w. r.
Jerzy Mailath w. r.
J a n  Barthos w. r.

Gdy zakończono odczytanie reskryptu w Izbie 
poselskiej, podniósł się Deak ze swego miejsca i 
wniósł, aby w protokóle zapisano co następuje:

Izba ubolewa, ^  7  "lose zniewolonym jest
odroczyć z powodu wojny obrady sejmowe. Po­
nieważ zaś reskrypt monarszy nie zamyka kaden- 
cyi, lecz ją  tylko odracza, przeto Izba życzy so­
bie i spodziewa się, iż J. (). Mość po najryehlej- 
szem da Bóg ukończeniu wojny, zwróci znowu 
swą troskliwość monarszą wyłącznie ku sprawom 
wewnętrznym, tudzież, iż sejm teraźniejszy będzie 
mógł co najrychlej podjąć swoje prace i pospołu 
z J L. Mością działać ku podniesieniu duchowego 
1 materyalnego dobra kraju. Izba ubolewa, iż jej 
adresa nie odniosły skutku, obstaje przy zasadach 
w nich wyrażonych i tuszy, iż Cesarz Jmć przy-

odro-

mieście
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wróci konstytucyę kraju. — Naczelnik lewicy T i­
sza wnosił nadto, aby w protokóle posiedzenia 
zapisano protestacyę Izby przeciw nielegalnemu 
postępowaniu rządu.

Izba znaczną większością przyjęła wniosek D e­
ka, wniosek Tiszy odrzuciła, a dopełniwszy spraw ­
dzenia protokółu posiedzenia, wysłuchała przemó 
wienia prezesa Szentiwanyego, który pożegnał 
ją  w kilku serdecznych słowach.

W izbie wyższej uroczystość odroczenia s<ymu 
odbyła się koło godziny drugiej z południa, rry - 
mas Scitowski oznajmił nadesłanie reskryptu kro 
lewskiego, poczem zabrał głos br. Bela Wenk- 
heim, wyrażając ubolewanie narodu węgierskiego, 
który prawnie nie jest w możności dopełnienia o- 
bowiązków nałożonych na się w sankcyi pragma­
tycznej. W dalszym toku swego przemówienia 
wypowiedział br. Wenkheim niezłomną nadzieję, 
że dzielna arm ia austryacka odniesie zwycięztwo, 
a zakończył wyrażeniem uczuć wierności i przy­
wiązania, które naród żywi w każdej doli dla o- 
soby JCMości. Huczne oklaski towarzyszyły sło­
wom br. Wenkkeima. Prezes izby, tawernik Sen- 
ney wyrażając radość swą z tej patryotycznej 
mauifestacyi izby, wynurzył nieomylną nadzieję, 
że dzielność armii, jędrność monarchii i gotowość 
ludów do ofiar, sprowadzą zwycięztwo. Poczem 
odczytano sprawozdanie wydziału do sprawy chor­
wackiej i reskrypt królewski. Po dopełnieniu te­
go aktu, nastąpiły zwykłe formalności: br. Sen- 
nyey dziękował izbie za okazane mu zaufanie, hr. 
Pechy dziękował prezesowi za podjęte trudy w 
sterowaniu obrad izby.

—  Wiele pisano o ofiarach, które duchowień­
stwo węgierskie ponieść się ofiaruje na potrzeby 
państwa. Mówiono z wszelką pewnością, że na 
dobra swe w wartości koło 400 milionów, ducho­
wieństwo zamierza zaciągnąć 100 milionową po­
życzkę , którą spłaci następnie z dochodów swych 
w 30tu ratach rocznych. Teraz pochopność ta do 
ofiar zredukowaną została do skromniejszych gra­
nic; duchowieństwo węgierskie bowiem uchwa­
liwszy na konferencyi w Peszcie w dmu 26 b. m. 
wystósowanie do tronu adresu lojalności, przezna­
czyło sumę 200,000 dla rannych żołnierzy, a nad­
to poleciło zakładanie szpitalów przy każdym bi­
skupstwie i przy każdej katedrze. O zaciągnięciu 
pożyczki nie wspomniono ani słowem na owem 
posiedzeniu.

— Rozporządzenie namiestnictwa czeskiego z 
d. 27 czerwca, ogłasza moratorium wekslowe we 
wszystkich powiatach wojną objętych lub zagro­
żonych. Powiatów tych jest 22 w Czechach.

— Gazeta Wiedeńska z czwartku ogłasza roz­
porządzenie ministerstwa skarbu z d. 27 czerwca 
b. r. znoszące zakaz wywozu koni za granicę 
monarchii od strony Bawaryi.

R o s y a.
Od czasu wykrycia zamachu na życie Cara, 

rozciągnięto w Rosyi ściślejszy jeszcze niż dotąd 
nadzór nad wszystkiem tem, co tylko tyczy się 
iuteligencyi, a mianowicie nad sposobem myślenia 
urzędników i wojskowych, nad dziennikami, bi­
bliotekami, autorami, szkołami itp. W tym duchu 
minister wojny wydał następujący okólnik z d. 5 
(11) czerwca do naczelników  wojsk i naczelników  
urzędów wojskowych. Okólnik ten brzmi podług 
Inwalida:

„Prezes rady ministrów udzielił mi w odpisie 
najwyższy reskrypt z d. 13 (25) maja do niego 
wystosowany, obejmujący w sobie wolę monarszą, 
aby w każdej gałęzi administracyi kraju przed­
sięwzięte były środki przeciw szerzeniu przez źle 
myślących ludzi fałszywych zdań obrażających 
kardynalne zasady wiary, moralności i porządku 
społecznego. Wskazane przeciw temu środki są: 
z jednćj strony wychowanie młodzieży oparte na 
religii i moralności, z drugićj zaś ścisłe i sumien­
ne wykonywanie obowiązków ze strony osób zo­
stających w służbie rządowćj, bez pobłażania im 
lub nadużywania władzy, jak  to przystoi wiernym 
sługom monarchy i ojczyzny.

Załączając odpis tego najwyższego reskryptu, 
mam sobie za powinność upraszać pana, abyś za­
wezwał wszystkie podwładne sobie urzędy i oso­
by do ścisłego zastosowania się do rozporządzeń nim 
objętych. Każdy wojskowy przejęty wzniosłemi 
życzeniami monarchy, winien w zakresie działal­
ności swojćj dążyć stale do należytego ich wyko 
nywania, wszelkie zaś przekroczenie zasad wska­
zanych tamże, podpadać ma surowćj odpowie­
dzialności".

— Rozkazem do wydziału wojny z d. 16 czer­
wca jenerał-majorj Romanowski, przydzielony do 
ministeryum wojny, a obecnie działający w Azyi 
środkowćj, mianowany został gubernatorem wo­
jennym obwodu Turkiestańskiego.

— W dniach 20, 21 i 22 czerwca miano od­
czytać w Petersburgu publicznie na placu Mytyń- 
skim w dzielnicy Rożdestwieńskićj wyroki sądu— 
nie sądu, lecz Rady państwa potwierdzone przez 
Cara, skazujące szlachtę: Jerzego Masołowa i Mi­
kołaja bzatiłowa, tudzież lekarza Piotra Lebiedyń- 
skiego na pozbawienie wszelkich praw stanu i 
osiedlenie w Syberyi, pierwszego za należenie do 
tajnego stowarzyszenia politycznego celem zmiany 
kształtu rządu w Rosyi, dwóch zaś drugich za po­
moc w wykonaniu przestępnych zamiarów tajne­
go stowarzyszenia politycznego.

— Na przedstawienie ministra spraw  wewnę­
trznych, Cesarz z pomiędzy przedstawionych so­
bie kandydatów na urząd burmistrza miasta P e­
tersburga, mianował burmistrzem Mikołaja Pogre- 
bowa, radzcę dworu i kupca lćj gildyi.

Teatr wojny.
Nie dotykając głównych, nieznanych nam przed­

miotów operacyj armii północnćj, którćj 6ty kor­
pus po uporczywćj kilkugodzinnćj walce zdobył 
według nadesłanego telegramu w d. 27 b. m. 
szturmem wyżyny Wysokowa i Wenzelsburga w 
zamierzonym pochodzie z Opoczna do Skalic, 
Pfzyjńć można do przekonania, że ruchy jćj kon­
centryczny mają kierunek, kiedy działania armii 
pruskićj mnóstwem ruchomych kolumn w rozmai­
tych pvomieniach dążące na zewnątrz, objawiają 
się dotąd ekscentrycznie. Pozycya Skalic zdaje 
się być kluczem do owładnienia stanowisk na 
lewem skrzydle armii nadelbiańskićj stojącćj pod 
rozkazami księcia Fryderyka Karola, która o- 
gniwem kolumn gwardyi dotyka prawego skrzy­
dła am in szląskićj zajmującćj pod dowództwem 
księcia następcy tronu nadgraniczną paralelę for 
tec szląskicb. Atąd wróżąc pochodowi armii au- 
stryackićj stanowcze i rozstrzygające rezultaty, 
■nie zdziwimy się bynajmmćj słysząc w najbliż­
szych chwilach o przerzuceniu w inną stronę osi 
operacyjnćj armii szląskićj. Przypatrzywszy się

baczniśj dzisiejszćj strategii jen. Willisena, trudno 
nie przyznać, że w nićj tradycyjnie przebija myśl 
Fryderyka W .

O najbliższych nas wypadkach wojennych nie 
mamy dotąd szczegółowych wiadomości. Wczoraj 
wieczorem zgodne obiegały pogłoski, że Prusacy 
zniszczywszy dworzec kolei źelaznćj w Oświęci­
mie cofnęli się nagle, nie pozostawiwszy tam ża 
dnćj załogi. Natomiast utrzymywano, że słychać 
było dzisiejszćj nocy strzały, któreby prawdopo­
dobnie pochodzić mogły od strony Szczakowy ze 
starcia się jakićj latającej kolumny pruskićj z woj­
skiem au8tryackiem, które zajęło silnićjsze pozy- 
cye w pewnem oddaleniu od Oświęcima.

Ostatnie telegram y pragskie z d. 27 o godz. 2%  
donoszą, że się w wilią dnia tego wieczorem roz­
poczęła bitwa pomiędzy armią północną i Prusa­
kami. Obie armie zetknęły się pod MUncbengratz 
o 9 mil od Pragi. B rygada Pireta i wojska sa­
skie pierwsze były w ogniu. Austryacy po dwu­
krotnym szturmie obsadzili przystęp do mostu nad 
Izerą. Po odparciu nieprzyjaciela zajęto wieś Po­
doi. W alka trw ała jeszcze gdy wysyłano powyż­
szy telegram. Cały lszy korpus jen. Clam-Gallasa 
był w ogniu. Około 200 ranionych przywieziono 
do Pragi. Równocześnie toczyła się walka między 
Nachodem i Neustadem tuż nad granicą pruską 
około 2 mil od Jozefstadtu, gdzie z wałów wi­
dziano ogień. Prusacy zostali odparci. Bitwa ta 
jak się okazuje zdaty telegramu widocznie po­
przedziła, lub była jednym z epizodów bitwy pod 
Skalicami, o której zamieściliśmy urzędowy tele­
gram z głównćj kwatery w Jozefstadzie.

Pruski napad nastąpił więc z dwóch stron przez 
Zittau i Reichenberg jak  również Gabel i Niemes. 
Już w dniu 26 wojska księcia Fryderyka Karola 
dotarły do linii Jzery i przekroczywszy tę rzekę 
weszły pod T urnau , Podoi i Miinchengratz w bój 
z wojskiem austryackiem, w którym odparte zo­
stały. Lecz było to tylko introdukcyą do głównej 
akcyi pod Nachodem, Skalicami i Neustadem. Tam 
to spotkały się masy pruskie z 6 korpusem pod 
dowództwem fmpor. Raminga. Z dwóch stron 
skombinowany pochód Prusaków, miał jak  się 
zdaje na celu połączenie w obliczu przeciwnika 
przegrodzonych górami olbrzymiemi dwóch armij: 
nadelbiańskiej i szląskiej. Wyrzucenie przeciwnika 
z Skalic i parcie gp ku Neustadt może mu odciąć 
linią odwrotową. Ściana gór olbrzymich dzieląca 
armie pruskie przerywa w przestrzeni 8-milowej 
wzdłuż i 3-milowej wszerz komunikacye pomiędzy 
niemi i czyni niemożebnem wzajemne posiłkowanie 
się kolumn nieprzyjacielskich. Wpośród trójkąta, 
jak i tworzy Izera i Elba, armia północna może 
obustronnie wymierzać ciosy i nieprzyjaciela czę­
ściowo pokonywać. Biegu górnej Elby strzegą 
twierdze Josefstadt i Koniggratz. Wzdłuż tej rze­
ki, jako też wzdłuż Izery znajdują się na pun­
ktach przeprawy, wyborne równie zaczepne jak  
obronne stanowiska; na Elbie n. p. pod Jaromie- 
rzem i Arnau, na Izerze pod Turnau, Mlinchan- 
gratzem i Nowym Bolesławiem (Jung-Banzlau). 
W owym trójkącie może armia północna tak dłu­
go każdy atak odpierać, póki okoliczności nie do­
zwolą jej działać zaczepnie, a w razie nawet zagro­
zić skoncentrowaną siłą swoją nieprzyjacielo 
wi na wszystkie strony. Armia północna liczy w 
ciasnej przestrzeni s iłę  300 tysięczną i może nie­
przyjaciela rozrzuconego na 50 milowej arenie 
trzymać na wodzy.

Na widowni bojowej włoskiej odegrał się pier­
wszy akt krwawego dramatu. Włosi w skutku bi­
twy pod Custozzą, ustąpili, prócz oddziałów ocho­
tniczych, na wszystkich punktach z terytoryum 
austryackiego. Według wiadomości z źródeł wło­
skich nie cała siła trzech korpusów, które pod 
wodzą króla przeszły Mincio, walczyła pod Cu­
stozzą. Atak austryacki wymierzony był głównie 
przeciw 40-tysiącznemu korpusowi jen. Durando, 
który przeszedł pod Mozambano, w chwili gdy 
zajął pozycye na Monte Vento, a następnie o go­
dzinie 5ej pod Custozzą, podczas gdy dywizye 
Cucchiarego i della Rocca pod naczelnym dowódz­
twem króla po bezcelnym pochodzie ku Albare- 
do, znajdować się musiały w odwrocie ku Villa- 
franca. Armia austryacka odparłszy korpus Du- 
randy spotkała się o godzinie 6ej z Wiktorem 
Emanuelem pod Yillafranca i tam zadała mu klę­
skę. Operacyom włoskim brakło harmonii, trudno 
bowiem było liczyć na to , aby kolumny o kilka 
mil od siebie odległe, mogły w obec armii czuj­
nej, bitnej i przewidującej, równocześnie wspierać 
się skutecznie. Jest to to błąd tylokrotnie powta­
rzający się w dziejach wojennych; skombino- 
wane działanie na dwóch punktach równocześnie, 
rzadko kiedy pomyślnym uwieńczało się skutkiem. 
Najmniejsza zawada wstrzymująca choćby o parę 
godzin ruch jednej z kolumn mających w różnych 
miejscach nawzajem sobie pom agać, przyprawia 
zwykle o niepowetowaną klęskę.

Korespondencya prywatna z Werony, daje na­
stępujący opis obozu w przeddniu bitwy pod Cu­
stozzą.

Właśnie wracam z wielkiego naszego obozu 
pomiędzy S. Lucia i S. M assimo, prawie przed 
bramami Werony rozłożonego. Z wyżyn S. Lucia 
z m iejsea, gdzie w wojnie 1848 r. cmentarz przy 
kościele taki rozgłos pozyskał, widać przednie 
straże sardyńsko-włoskie, które pomiędzy Somma 
Campagna i Custozzą rozpoczęły ogień. Pokazuje 
się, że dzisiejszy rekonesans pod Golto i Rover- 
bello był tylko zamaskowaniem, gdyż ze świtem 
przekroczyły masy armii nieprzyjacielskiej pod 
Volta i Monzambano na pontonach Mincio i posu­
wały się ku Villafranca. Przejście to i pochód w 
tym kierunku nie był tu całkiem niespodzianką, 
dla tego wszelkie przygotowane są środki, aby 
dnia jutrzejszego uczcić pamięć Solferina. Za do­
brą wróżbę służyć winna ta okoliczność, że gdy 
o godz. 6ej Arcyks. feldmarszałek w towarzystwie 
Arcyksięcia Rajnera i w orszaku całego sztabu je- 
neralnego opuszczał swój pałac, ułani austryaccy 
przyprowadzili jeńca włoskiego. Towarzyszący mu 
ułan opowiadał, że 9ciu ułanów włoskich uderzy­
ło na patrol autryacki złożony z 5ciu ułanów. 
Wszczęła się walka, w której poległ jeden, a dru­
gi podoficer, właśnie ten , którego przyprowadzo­
no, dostał się do niewoli. Inni ratowali się ucie­
czką. Ułan ten jest to piękny wysmukły mężczy­
zna. Znawcy twierdzą, że odebrany nieprzyjacie­
lowi pałasz jest ciężki i niezręczny. Ubiór jest lek­
ki i strojny, koń zgoniony i nieużyteczny. Scena 
ta sprowadziła wielkie tłumy ludzi. W podwórcu 
głównej kwatery odebrał jeńca oficer sztabowy, 
a ułan Polak, który go rozbroił, przez wszystkich 
a nawet przez cywilnych hojnie został obdarzony. 
Gdy marszałek przejeżdżał przez obóz, tysiące 
zagrzmiało głosów witających go radośnie. Arcy- 
książę odziedziczył po Radeckim miłość żołnierzy, 
ależ umie on im okazać swoją pieczołowitość. 
Napotkałem nieprzejrzany szereg wozów z winem

wiktuał ami wjeżdżających do obozu. Żołnierz po­
trzebuje na jutrzejszy gorący dzień wmocnienia. 
Niektóre oddziały były od nocy przez 12 godzin 
w marszu. Inne przybyły koleją, lecz równie znużeni 
jak  wypoczęci, z jednym duchem.

Gazeta wiedeńska z czwartku ogłasza urzędo­
wy wykaz strat pod Custozzą. Według tego wyka­
zu liczba poległych wynosi ogółem 212, a rannych 
904. Nadto brakuje 561 ludzi, których nie znale­
ziono ani między poległymi, ani między rannymi. 
Najcięższe straty poniosły: 19 batalion strzelców 
(48 poległych, 134 rannych), 5 batalion (cesarskich 
strzelców (34 poległych, 71 rannych), pułk pie­
choty imienia Benedeka (poległych 45, rannych 
213); pułk piechoty imienia W. ks. Badeńskiego 
(poległych 56, między nimi pułkownik S c h w a i -  
g e r  i major K r i p p e l ,  rannych 214)

Między nazwiskami rannych znajdujemy kilka, 
które brzmieniem swem wskazują polskie pocho­
dzenie tych, którzy je  noszą. Jako rzecz nieobo­
jętną dla naszego kraju, wypisujemy tu nazwiska 
tych rannych:

Z pułku piechoty imienia Benedeka# Nr 28 po­
rucznik Karol R a k o w s k i  (ciężko ranny), nad- 
porucznicy Leopold J a n o w s k i  i Henryk J a n o ­
w s k i  (obaj lekko).

Z pułku piechoty W. ks. Badeńskiego: kapitan 
Adolf S t a t k i e w i c z ,  porucznik Kazimierz J a r o ­
s z y ń s k i ,  obaj ranni.

— Za bitwę pod Custozzą jenerał majorowie: John 
(szef sztabu głównego) i Rodich, mianowani zo­
stali feldmarszałkami-porucznikami.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  30 czerwca. Miasto nasze żywi się 

tylko pyłem kurzawy i nowinami wojennemi. Pierwsze 
działają szkodliwie na płuca; drugie na serce a nie­
kiedy i na żołądek. Rozważniejsi mniśj się lękają 
Prusaków, których sława zresztą zostawiła w krajach 
polskich wspomnienia zastraszające, jako raczej obawiają 
się w taką posuchę nieostrożnego obchodzenia się z ma- 
teryałami palnemi, i przeznaczenia ich po miejscach 
niewłaściwych wśród zabudowań. Wczorajsze ogłosze­
nia urzędowe wskazały już mieszkańcom strategiczne 
powody zbliżania się wojsk austryackich ku miastu 
naszemu, błędnie więc tłumaczono sobie ruch ten, 
i obawy z niego nowe wyciągano. Nie łatwo zamknąć 
miasto kilkudziesięciotysiączne obwarowane do koła, 
i mające związki mostami z drugim brzegiem Wisły. 
Trzebaby na to licznćj armii i parku artyleryi oblę- 
żniczćj, a skoro Prusacy psują komunikacye na ko­
lejach żelaznych, toć przecie nie myślą ciągnąć pod 
Kraków z ciężką artyleryą. Ten jeden wzgląd powi- 
nienby wystarczyć na upewnienie mieszkańców, iż nie 
grozi im żadne niebezpieczeństwo oblężenia.

Postęp uczniów c. k. Gimnazyum Sw. Anny w Kra­
kowie przy końcu roku szkolnego 1866.

VIII Klasa.
Liczba uczniów z początkiem roku 70.
Z tych otrzymało postęp celujący 4. Klasę pier­

wszą 41. Będzie egzamin poprawiać 1. Drugą kla­
sę 9. Opuściło szkołę 14. Rozstał się z tym świa­
tem 1.

VII Kisa-. i
Liczba uczniów obecnych 52, z tych otrzym ali 

postęp celujący:
1. Niewiadomski Czesław, 2. Bobrzyński Michał,

3. Krzyżanowski Leon, 4. hr. Badeni Stanisław,
5. Smolarski Stanisław, 6. Unger Samuel, 7. Erben 
Ernest.

Pierwszą klasę:
8. Rzepka Franciszek, 9. Bienenfeld Henryk, 10. 

Kulczyński Leon, 11. Studeny Alfred, 12. hr. Szem- 
bek Szczepan, 13. Homolacz Józef, 14. Ostrowski 
Szczepan, 15. Hrebenda Władysław, 16. Józefczyk 
Władysław, 17. Tomkowicz Henryk, 18. Hamuda 
Karol, 19. Strzechowski Wilhelm, 20. Kubala Achil­
les, 21. Domański Ant., 22. Bielański Julian, 23. Ba­
ranowski Szczepan, 24. Ichheiser Michał, 25. hr. Wo 
dzicki Antoni, 26. Markusfeld Zygmunt, 27. Tilłes 
Emil, 28. Werner Kamil, 29. Barko Józef, 30. Ma- 
tulski Jan, 31. Krongold Wilhelm, 32. Ochmański 
Ant., 33. Horowitz Jonas, 34. Ursel Wilh., 35. Beym 
Wilh. 36. Kostecki Fran., 37. MUnnich Wład., 38. 
Mroziński Franciszek, 39. Sieradzki Antoni, 40 Bor­
kowski Jan, 41. Ziembiński Jan, 42. Rosenberg Mau­
rycy, 43. Sokalski Seweryn, 44. Kwapniewski Józef. 

Pierwszą klasę bez lokacyi otrzymali: 
Parzatka Michał, Placyd. Bodurkiewicz Antoni.
4 uczniów ma egzamin poprawiać po wakacyach, 

8 uczniów w ciągu roku szkołę opuściło.
VI Klasa

Liczba uczniów obecnych 38.
Postęp celujący otrzymali:

1. Łoziński Czesław, 2. Doliński Franciszek, 3. hr. 
Potocki Artur, 4. Dura Józef, 5. Gawęda Tomasz.

Pierwszą klasę:
6. Sablik Ignacy, T. Cendry Józef, 8. Tomkowicz 

Stanisław, 9. Morelowski Julian, 10. Wisłocki Stani­
sław, 11. Łazarski Stanisław, 12. Kulczycki Włady­
sław, 13. Ellinger Józef, 14. Wasylewski Teodor,
15. Twardowski Stanisław* 16. Fritz Karol, 17. Fuk 
Feliks, 18. Wysocki Jan, l f t  Rudnicki Józef, 20. Bo- 
rejko Józef, 21. Warmus Maciej, 22. Hamerlak Jó­
zef, 23. Jaworski Walery, 24. Samiecki Adam, 25. 
Stramski Jan, 26. Russek Karol, 27. Piwowoński 
Adolf, 28. Grzybczyk Antoni, 29. Zdrowak Józef, 
30. Józefczyk Bronimir.

7 uczniów po wakacyach egzamin poprawiać bę­
dzie. Postępu nie otrzymał 1 uczeń. W ciągu roku 
szkołę opuściło 3. Rozstał się z tym światem hr. 
Załuski Józef.

V. Klasa oddział pierwszy.
Liczba uczniów 43.

Postęp celujący otrzymali:
1. Gramatyka Józef, 2. German Ludomił, 3. Szym­

kiewicz Stanisław, 4. Czesznak Julian.
Pierwszą klasę:

5. Danielski Jan, 6. Schtitz Adolf, 7. Zins Zy­
gmunt, 8. hr. Szembek Jerzy, 9. Kosiński Piotr, 10. 
Pieniążek Przemysław, 11 . Meissner Henryk, 12 . Sedl- 
mayer Józef, 13. Wachtel Henryk, 14, Meus Szcze­
pan, 15. Starowiejski Franciszek, 16. Siemiński Le­
opold, 17. Bętkowski Zygmunt, 18. Bętkowski Szcze­
pan, 19. Makomaski Edmund, 20 Jarynkiewicz Teo­
fil, 21. Kramarzyński Karol, 22. Golachowski Adolf,
23. Makarewicz Michał, 24. Jański Józef, 25. Kola- 
siński Nikodem, 26. Ermich Józef, 27. Gliński Jan,
28. Oraczewski Stanisław, 29. Jakubowski Adam, 30. 
Chwalibogowski Kazimierz, 31. Kucharski Tadeusz, 
32. Sarna Wojciech.

5 będzie egzamin poprawiać. 6 promocyi nieo- 
trzymało.

V Klasa B. Oddział drugi.
Liczba uczniów obecnych 42.

Postęp celujący otrzymali:
1. Matusiński Mieczysław, 2. Róttinger Józef, 3, 

Teleżyński Tadeusz, 4. Radek Józef, 5. Marszycki 
Franciszek.

Pierwszą klasę:
6. Księżarski Hiacynt, 7. Szczudło Jan, 8. Szklada- 

nyi Wiktor, 9. Fialka Zdenko, 10. Waniek Bronisław,
11. Dziadkowiec Walenty, 12. Nikel Józef, 13. Gut­
kowski Tadeusz, 14. Górski Jan, 15. Eibuschitz Sa­
lomon, 16. Epstein Franciszek, 17. K olasek Stani­
sław, 18. Kiciński Nazaryusz, 19. hr. Morstin Wła­
dysław, 20. Siemiński Aleksander, 21. Senft Adolf,
22. Gubarzewski Władysław, 23. Schornstein Joachim, 
24. Fox Józef, 25. Balko Stanisław, 26. Nycz Józef, 
27. Paczewski Aleksander, 28. Rabinowicz Jakób,
29. Najedło Feliks, 30. Rotschek Oskar, 31. Leniń- 
ski Piotr, 32. Mars Antoni, 33. Sołtysek Stanisław.

4 uczniów będzie egzamin poprawiać. 5 promocyi 
nie otrzymało. 2 szkołę opuściło.

I V  klasa oddział pierwszy.
Liczba uczniów obecnych 46.

Postęp celujący otrzymali:
1. Leszko Władysław 2. Bąba Józef 3. Machowski 

WiHcenty, 4. Baran Józef, 5. Dulęba Henryk.
Pierwszą klasę:

6. Łazarski Mieczysław, 7. Fiołek Wojciech, 8. 
Doliński Roman, 9. Zellner Franciszek, 10. Tatar 
Józef, 11. Dulęba Władysław, 12. Leszczyński Zdzi­
sław, 13. Zieleniewski Stanisław, 14. Fedorowicz A- 
dam, 15. Pietrzykowski Franciszek, 16. Pirożek Szy­
mon, 17. Foltański Roman, 18. Szczepański Włady­
sław, 19. Rittermann Edward, 20. Remer Szczepan, 
21. Stankiewicz Antoni, 22. Jeziorski Franciszek, 23. 
Chmiołek Jan, 24. Tatarezuch Władysław, 25. Mu- 
siałowicz Kazimierz, 26. Geppert Zdzisław, 27. Ko­
walski Kazimierz, 28. Skibiński Jan. 29. Szczur Jan,
30. Bieroński Karol, 31. Kiliński Stanisław, 32. Re- 
klewski Zygmunt, 33. Winiarski Jędrzej, 34. Gumiń- 
ski Władysław, 35. Ripper Władysław, 36. Urbań­
czyk Franciszek.

Trzech otrzymało pozwolenie z końcem wakacyj 
egzamin poprawić. Siedmiu postępu nie otrzymało. 
Czterech w ciągu roku szkołę opuściło.

IV  klasa oddział drugi.
Liczba uczniów 47.
Pierwszą klasę z odszczególnieniem otrzymali:
1. Stawarski Antoni, 2. Pareński Wacław, 3. Fe 

liks Zygmunt, 4. Cyganik Józef, 5. Nycz Wincenty,
6. Krzyżanowski Kazimierz, 7. Rosner Jan.

Pierwszą klasę:
8. Strzelecki Stanisław, 9. Baran Romuald, 10. Zach 

Franciszek, 11. Rychlicki Władysław, 12, Weyda Jó­
zef, 13. Gebhardt Władysław, 14 Żelazowski Wiktor,
15. Rutkowski Karol, 16. Kotarba Jan, 17. Stenzel 
Franciszek, 18. Rutkowski Wiktor, 19. Borowiecki 
Adam, 20. Sopiński Ignacy, 21. Kramarzyński Mie­
czysław, 22. Wechsler Ludwik, 23. Wotyka Jaromir,
24. Bieniek Józef, 25. Gebhardt Ludwik, 26, Rekiert 
Ludwik, 27. Damask Józef, 28. Baudisch Karol, 29. 
Strzelbicki Bolesław, 30. Wilkuszewski Leon, 31. Gór­
ski Franciszek, 32. Kozak Józef, 33. Kubiakowski 
Aleksander, 34. Rosebajger Józef, 35. Gołąb Michał, 
36. Mierzwiński Walery, 37. Groetsehel Artur, 38. 
Serpiński Ludwik, 39. Kwakiewicz Teodor.

Poprawiać egzamin będzie uczniów trzech — nie 
otrzymało promocyi uczniów pięciu.

Klasa I I I  oddział pierwszy.
Liczba uczniów obecnych 50.

Otrzymali promocyą do klasy wyższej z  wyszcze­
gólnieniem:

1. Znamirowski Franciszek, 2. Nawrat Stanisław, 
3. Feuerman Henryk.

Pierwszą klasę:
4. Uchacz Błażej, 5. Geissler Ernest, 6. Boglewski 

Anastazy, 7. Blauth Marcin, 8. Kieres Teofil, 9. Szy- 
szyłowioz Mieczysław, 10. Zeman Stanisław, 11. Ra- 
chlewicz Konstanty, 12. Rehman Zygmunt, 13. Szczyp- 
czyk Jędrzej, 14. Ferenczak Ignacy, 15. Chylewski 
Aleksander 16. Czerny Bolesław, 17. Bujak Franci­
szek, 18. Blumenstock Jakób, 19. Kotrubski Jan, 20. 
Karpiński Franciszek, 21. Szyszyłowicz Dyonizy, 22. 
Dargun Lotar, 23. Cwiklicer Ignacy, 24. Fiderkiewicz 
Adam, 25, Kolitscher Franciszek, 26. Plinkiewicz 
Stanisław, 27. Buczyński Władysław, 28. Sołga Fran­
ciszek, 29. Pacuła Jędrzej, 30. Suwaj Tomasz, 31. 
Różycki Stanisław.

Będzie egzamin poprawiać 7miu — nie otrzymało 
promocyi 12 — ubyło 4.

Klasa I I I  oddział drugi.
Liczba uczniów obecnych 47.
Pierwszą klasę z wyszczególnieniem otrzymali:
1. Tępka Błażej, 2. Ponikło Stanisław, 3. Rosen- 

blat Józef, 4. Wydrychiewicz Bronisław, 5. Łachman 
Stanisław, 6. Gustawicz Bronisław, 7. Mika Michał,
8. Drążyk Michał.

Pierwszą klasę:
9. Waligórski Wojciech, 10. Schmidt Wincenty,

11. Sulima Włodek Zdzisław, 12. Nowiński Bronisław,
13. Banaś Jan, 14. Bittner Edward, 15. Pinkas Jan,
16. Steuer Adolf, 17. Luftig Leopold, 18. Kostecki 
Tadeusz, 19. Danek Stanisław, 20. Woźniakowski 
Marcyan, 21. Wyszkowski Stanisław, 22. Hubicki 
Mieczysław, 23. Machniewicz Stanisław, 24. Lgocki 
Kazimierz, 25. Zabawski Emil, 26. Majewski Wła­
dysław, 27. Mieroszewski Jan, 28. Schwarz Stani­
sław, 29. Reiner Leopold, 30. Kopff Józef, 31. Fuchs 
Franciszek, 32. Glattmann Feliks, 33. Pielerkiewicz 
Władysław 34. Nycz Wincenty.

3 uczniów otrzymało pozwolenie egzamin popra­
wiać po wakacyach —  lOciu uczniów nie otrzymało 
promocyi — 5 opuściło szkołę w ciągu roku.

Klasa I I  oddział pierwszy.
Liczba uczniów obecnych 55.

Postęp celujący otrzym ał:
1. Eliasz Bolesław.

Pierwszą klasę otrzymali:
2. Wolff Feliks, 3. Cetnerski Konstanty, 4. Men- 

delsburg Leon, 5. Feintuch Jan,  ̂ 6. Reiner Karol,
7. Siermontowski Szczepan, 8. Świątek Wincenty, 9. 
Kisiel Daniel, 10. Czyżewski Bronisław, 11. Sponner 
Józef, 12. Młodecki Henryk, 13. Zborowski Adam,
14. Henoch Hugo, 15. Krzysztoforski Edmund, 16. 
Teyssler Edward, 17. Schmeidel Jan, 18. Ripper 
Adam, 19. Angelus Kamil, 20. Lenartowicz Józef, 
21. Schoenberg Mojżesz, 22. Schmeidel Edmund, 23. 
Zieliński Ignacy, 24. Ciechański Kazimierz, 25. Ma­
komaski Józef, 26. Olearski Kazimierz, 27. Żelichow­
ski Henryk, 28. Podwiń Jan, 29. Podwiń Franciszek, 
30. Adamski Józef, 31. Wachtel Antoni, 32. Zygmun­
towicz Wiktor, 33. Olearski Bronisław, 34, Homołko 
Maksymilian, 35. Makowski Antoui, 36. Bader Ma­
ksymilian.

12 uczniów ma się poddać egzaminowi popraw­
czemu — 7 promocyi nie otrzymało — 9 w ciągu 
roku szkołę opuściło.

Klasa I I  oddział drugi.
Liczba uczniów obecnych 64.

Postęp celujący otrzymali:
1. Taborski Józef, 2. Matusiński Teofil, 3. Kruk 

Stanisław, Wasylewski Tytus, 5. Oskard Stanisław,
6. Grabowski Franciszek, 7. Smolarski Kazimierz, 8. 
Peterek Ferdynand.

Klasę I  otrzym ali:
9. Mucha Jędrzej, 10. Fox Franciszek, 11. Bednarz 

Stanisław, 12, Barwiński Szymon, 13. Balon Józef,
14. Łazarski Józef, 15. de Lavaux Gustaw, 16. Ro­
senblatt Emanuel, 17. Hradeczny Wilhelm, 18. Zema 
nek Józef, 19. Kamski Franciszek, 20. Majerski Sta­
nisław, 21. Brummer Hermann, 22. Mikiewicz Feliks,
23. Tomaszewski Władysław, 24. Rutkowski Feliks,
25. Kowalczyk Wincenty, 26. Kotiers Jan, 27. Ekiel- 
ski Władysław, 28. Kowalewski Jan, 29. Kuzia Fran­
ciszek, 30. Szarek Stanisław, 31. Moskal Józef, 32. 
Wierzbowski Józef, 33 . Feckowski Ludwik 34, Rypel 
Jan, 35. Aleksandrowicz Teodor, 36 Kurowski Józef, 
37. Damask Maurycy, 38. Sochaniewicz Jan, 39. Czyn- 
ciel Józef, 40. Budzyński Ferdynand, 41. Pożniak 
Franciszek, 42. Rybak Leon, 43. Sokołowski Hen 
ryk.

10 uczniów będzie poprawiać egzamin po waka­
cyach — l i tu  promocyi nie otrzymało — 5ciu w 
ciągu roku szkołę opuściło.

Klassa I  oddział pierwszy.
Liczba uczniów obecnych 62.
Otrzymali pierwszą klasę z wyszczególnieniem :
1. Waniek Otokar, 2. Piekarski Józef, 3. Strze- 

chowski Karol, 4. Sławikowski Tadeusz.
Pierwszą klasę:

5. Szlachtowski Stanisław, 6. Figwer Augustyn,
7. Gach Józef, 8. Feintuch Henryk, 9. Bożewski Fe­
liks, 10. Hamerlak Michał, 11. Irzyński Franciszek,
12. Potaczek Jan, 13. Rozenzweig Henryk, 14. We­
ber Maksymilian, 15. Kubiakowski Ignacy, 16. Wahn 
Władysław, 17. Zygmuntowicz Aleksander, 18. Ho- 
worka Stanisław, 19. Tobolski Józef, 20. Warzycki 
Bronisław, 21. Oleksy Wawrzyniec, 22. Soukup Ru­
dolf, 23. Biba J a n , 24. Furgalski Antoni, 25. Cho­
lewka Sebastyan, 26. Hoffmann Alfred, 27. Lasociń- 
ski Bronisław, 28. Doliński Kazimierz, 29. Zimler 
Teofil, 30. Klimowski Franciszek, 31. Ziembiński Le­
sław, 32. Bossowski Kazimierz, 33. Nawratil Floryan, 
34. Szafran Jan, 35. Cwiżewicz Jan , 36. Wiszniew 
ski Julian, 37. Jabłoński Józef, 38. Krause Broni­
sław, 39. Windakiewicz Karol, 40. Gruszecki Antoni, 
41. Minkiewicz Józef, 42. Grabkowskl Hipolit, 43. 
Gutmanowicz Aleksander, 44. Szyrhardt Jan.

6ćtu będzie egzamin poprawiać po wakacyach; 12tu 
postępu nie otrzymało; 6ciu w ciągu roku szkołę opu­
ściło; 1 umarł.

I  Klassa oddział drugi.
Liczba uczniów obecnych 62.

Postęp celujący otrzymali:
1. Kwieciński Macićj, 2. Kulczyński Władysław,

3. Wróbel-Walenty, 4. Kronhelm Juliusz, 5. Ludwig 
Wilhelm, 6. Eliasz Stanisław, 7. Długosz Wiktor, 8. 
Gałdeński Zygmunt.

I  Klasę:
9. Dańczak Gustaw, 10. Homolacz Juliusz, 11. br. 

Sołtyk Stanisław, 12. Wdowiszewski Jan, 13. Szcze­
pański Leopold, 14. Burdelowski Stanisław, 15. Głu- 
szek Franciszek, 16. Petrzyk Erazm, 17. Marcoin Bo­
lesław, 18. Majewski Władysław, 19. Herasimowicz 
Józef, 20. Hendel Teofil, 21. Czaja Józef, 22. Gutkow­
ski Szczepan, 23. Kusionowicz Maryan, 24. Jaklicz 
Adolf, 25. ŻegUkowski Teofil, 26. Gorączko M*»celi, 
27. Rybacki Józet, 28. Szczurek Franciszek, 29. Wy­
robisz Tadeusz, 30. Zalas Stanisław, 31. Mildner Jó­
zef, 32. Anderle Stanisław, 33. Beym Stanisław 34. 
Mars Jan, 35. Porwił Marcin, 36. Masłowski Teofil, 
37. Ozóg Kazimierz, 38. Kozłowski Henryk.

Będzie poprawiać egzamin 7miu; postępu nie otrzy­
mało 16tu; opuściło szkołę 9ciu.

Uwaga. Wpisy na rok szkolny 1867 rozpoczną 
się 29 sierpnia b. r.

Siódmy spis dobrowolnych, na uformowanie pułku  
wolnych krakusów ofiarowanych datków *).

JW. Jan hr. Tarnowski z Dzikowa oblig indemn. 
w nom. wartości 1000 złr.,— Miasto Ciężkowice 20,— 
Kapituła tarnowska 100, — W. Beust z Chmielowa 
300, — W. Edward Radziejowski 300, — P. Simon 
Kom oblig. indem, w nomin. wartości 50, — W. Zdzi­
sław Bogusz z Rzemienia (tymczasowo) 25, —  Ze skła­
dek w mieście Brzostku 25-60 i 2 asygnacye rządo­
we w nom. wart. 54, — P. Salomon Pineles z Sano­
ka 25, — P. Ichel Herzig z Sanoka 25, — W. Sta­
nisław Gołembiowski kancelista z Dąbrowy za miesiąc 
czerwiec 1, — Magistrat miasta Pilzna 50 —  Magi­
strat miasta Oświęcima ze składek 44-21 , —  Urząd 
powiatowy z Bełza 249,— W. Hipolit Kozicki 25,— 
JW. ks. Biskup tarnowski 300, — W. ks. Wąsikie- 
wicz 10,— Magistrat miasta Leżajska 50, — W. ksiądz 
N. N. 20,— Urząd gminny ze składek zebranych 72,— 
JW. Józef bar. Brunicki oblig. indemn. w nom. wart. 
50,— JW. Julian bar. Brunicki oblig. indem, w nom. 
wart. 100, — W. Oktaw Orłowski 200, — W. Wiirtk 
rotmistrz audytor miesięcznie na czas wojny 3 3 , — 
JWny baron Zygmunt Romaszkan 300, — Magi­
strat miasta Wojnicza 100,— W. Miinter Herman c. 
k. oficer w armii ze składek zebranych 270, — Ma­
gistrat miasta Krakowa 600, — Ze składek JW hr. 
Siemieńskiego jako to: W. Terlecki z Cieszanina20,— 
JW. hr. Juliusz Komorowski z Boratyna 50, — W. 
Runge z Kidałowic 20,-— W. Dembowski z Rokietni­
cy 40, — W. Kotkowski z Hawłowic 2 oblig. indemn. 
po 50, nom. wart. 100,— Konsystorz kapituły r. k. lwow­
skiej 24,— W. Jan Schuhman ze Lwowa 50, — W. 
ksiądz Perisch pleban z Porąbki 15,— W. ks. Cho- 
dacki wikary 3, — Magistrat miasta Jaworowa 100,— 
Magistrat miasta Glinian 20, — Wni Urzędnicy ma­
gistratu rzeszowskiego 61-20,— Magistrat miasta Lwo­
wa 2000, —  W. Władysław Osmólski umundurowa­
nie 1 krakusa, — JW. bar. Ignacy Konopka 1 konia,— 
W. Konstanty Pawlikowski 1 konia,— W. Antoni Kow­
nacki 1 konia,— W. Knitzi 2 konie, —. JW. Euge­
niusz hr. Cetner 1 konia, — W. Artur Głogowski 3 ko­
nie, — W. Aleksander Korzeniowski 1 konia, —  W. 
N.N. I  konia,—W. Younga z Prusinowa 1 konia, z ryn­
sztunkiem oficerskim,—  W. Eliza Markowska 100 e- 
gzemplarzy „Marsza Krakusów11, — Uczniowie 4tej 
klasy normalnej z Tarnowa pewną ilość szarpi i ban­
dażów do ran, — Gmina miasta Sędziszowa ofiaro­
wała błonie na plac mustry, a to na cały czas trwa­
nia formacyi pułku.

*) Wykaz umieszczony w Nrze 140 Czasu z dnia 
23go czerwca nie był wykazem siódmym, lecz szcze­
gółowym wykazem darów wyjętym z wykazów ogól­
nych już ogłoszonych. (Red.)



CZAS z Niedzieli 1 Lipca 1866.

Ze składek zebranych przez JW . hr. Alfreda Po- 
ńińskiego c. k. poruczniką armii, jako to:

Przewielebny klasztor Kamedułów z Bielan 10 złr.,— 
X. dziekan Wojciech Jakubowski z Lysek 5 ,—  Wny 
Karol Budweiser właściciel drukarni z Przegorzał 3, 
oprócz tego bezpłatne ogłoszenie wykazów składek,
K. proboszcz Eugeniusz Tupy ze Zwierzyńca 10, 
Zgromadzenie Panien Norbertanek ze Zwierzyńca 10, 
Wny Rudolf Feill wł. dóbr z Zręczyc 2 5 , —  W ny 
Piotr W ątorek wł. dóbr z Gruszowa 20, W ny An­
toni Sanocki wł. dóbr z Morawicy 2 , - * X .  proboszcz 
Kozieński z Rybny 1, —  W ny Karol Gros wł. dóbr 
2 Rybny 5,— W na Apolonia Fihauser wł. dóbr z Ku­
nic 10,— p p , Rozenberg i Sara handlarze koni z K ra­
kowa 5 0 , P . Simon Schreiber nadrabin z Krakowa
20 , Wn y  Maksymilian Machalski wł. dóbr z Sciejo
wie 10, W ny N. N. z Krakowa 5,—  W ny Mikołaj
Zyblikiewicz D r praw z Krakowa 10,— W ny L. Zie- 
kniewski ob. z Krakowa 50, —  P. Markus z K rako­
wa 1,— p . H eurteu z Krakowa 1,— P. Straus z Kra- 
1 wa l ,  p . Blauth z Krakowa 2, —  W ny Rudolf

iżby te  dnie były parne, bowiem ciepło dnia 28go do­
szło do -+- 2 6 ° .l od -f- 12°.4 następnego do 25°.4 
od 14°.2.Barom etr do Gój rano dnia 29go szedł do 
góry, w którym to czasie wskazywał 330“ ',97 , od­
tąd zaś na dół i opadł do 6ój godziny dnia 30 rano 
do 329“ ‘,26; termometr dawał w tym czasie •+■ 1 6 ‘.4 
R. ciepła w cieniu. W iatr zmienny.

— W  niedzielę dnia Igo  lipca, Śgo Teobalda; w 
poniedziałek dnia 2go lipca , Nawiedzenie N. Maryi 
Panny.

ko
^abn ob. z Krakowa 20, —  W ny Leon Feintuch ob.
2 Krakowa 20,— P. Brtthl z Krakowa 2,— p. Henryk 
Czerny z Krakowa 5 ,— W ny W incenty W olf wł. dóbr 
* Krakowa 100,—  W ny Michał Borowski ob. z K ra­
kowa 3,—  W ny Gustaw Linquist ob. z Krakowa 1 ,— 
^ n y  Wilhelm lim ing ob. z Krakowa 2, —  W ny J. 
Cartel ob. z Krakowa 5, —  W ny Podgórski ob. 2 ,—  
^ n y  N. N. ob. z Krakowa 1 , — W ny Komar ob.
2 Krakowa 5, — W ny Józef Henoch ob. z Krakowa 
10,-_ W ny Lipiński ob. z Krakowa 5,—  W ny W ei­
gel ob. z Krakowa 5, —  W ny W iśniewski z K rako­
wa 2, —  Wny Roman Goebel ob. z K rakow a 5, — 
Wny Jerzy Goebel ob. z Krakowa 5, —  W ny Chry- 
styan Htinschel ob. z Krakowa 5 , —  W ny Mirowski 
°b. z Krakowa 1, —  W ny Grek oby w. z Krakowa 
ł)— W ny Reman ob. z Krakowa 1,—  W ny A. Suski 
°K z Krakowa 5, —  W ny Stanisław Armatys ob. z 
Krakowa 3 ruble, —  W ny Mauricio ob. z K rakowa 
10 złr., —  W ny Józef Jahn ob. z Krakowa 5 ,  —  
^ n y  Edw ard Fuchs ob. 10,— W ny August John ob.
2 Krakowa 100,—  W ny Jan Armułowicz ob. z K ra
kowa 5, W ny Kazimierz Henisz ob. z Krakowa 5 ,—
Wny Stanisław Feintuch ob. z Krakowa 5 0 ,—  W ny 
Ludwik Holzel ob. z Krakowa 100,— W ny Jan Bartl 
°K z Krakowa 5,—  W ny Kasper Reiner ob. z K ra­
kowa 2, — p. Dawid Rappaport wł. dóbr z Kapelan- 
ki 15,— p. Salomon Deuches ob. z Krakowa 25, —- 
P> Schonberger wł. parów, młyna z Krakowa 10 złr.

Z c. k. Komendy pułku wolnych Krakusów.
Sędziszów d. 26 czerwca 1866 r.

—  P. Stanisław Strzelbicki, krakowianin, odbył d. 
28go czerwca w kolegium prawniczem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego rozprawę publiczną celem uzyskania 
stopnia doktora praw.

—  Dziś odbyć się miał pogrzeb ś. p. Józefa Mtil- 
lera tutejszego obywatela i zdolnego konowała, zna­
nego na szeroką okolicę. Zmarły liczył lat 48.

—  * P.Feliks Berdau Krakowianin, profesor w P u­
ławach, przygotował do druku rzecz: O Karpatach 
w ogóle, a w szczególności o Tatrach pod wzglę­
dem geograficznym, geognostycznym i botanicznym, 
rozpraw ę, która mu służyła za inauguracyjną do o 
trzymania stopnia doktora filozofii w Uniw. Jagiellońskim, 
a stanowi wstęp do wielkiego dzieła o Karpatach.

  * Z ostatniego sprawozdania warszawskiego T o­
warzystwa zachęty sztuk pięknych, dowiadujemy się,
>ż liczyło w ubiegłym roku akcyonaryuszów 1277 
posiadających akcyj 1420. Mimo że owa cyfra jest 
mniejszą o tysiąc z górą akcyj, od akcyj krakowskiego 
Towarzystwa, przecież ogólny dochód i kwota prze­
znaczona na zakupno obrazów nie wiele się różnią 
między sobą; dochód zaś za wstępne na wystawę 
Warszawską i krakow ską, nie je s t nawet zbliżony do 
siebie. W  roku zeszłym , w W arszawie przedstawia 
to ostatnie źródło dochodu 1115 rub li, gdy w K ra­
kowie ledwie 342 złr. uczyniło. Towarzystwo war­
szawskie ma zasiłek rządowy (1200 rubli,) i prywatne 
sumy na stypendya, od których procent uczynił w ro­
ku upłynionym 239 rubli. Zakupno obrazów z w y­
stawy odbywa się w Warszawie co kwartał. W roku 
ubiegłym przedstawiono tam 140 dzieł sztuki. Z tych 
nabyto za 4718 rubli 39 utworów samych polskich 
artystów : K ossaka, Ruśkiewicza, Zalewskiego, Bre- 
slauera, Kostrzewskiego, Eliasza, Schouppego, Gryglew- 
skiego, Gersona, P illatego, Szermentowskiego, Mar- 
Bzewskiego i kilku innych. Jako P*;e“ ‘um otrzymali 
akcyonaryusze litografię z obrazu Lofflera „Powrót 
z ja ssy ru -. Utwór ten oglądaliśmy na wystaw.e kra 
kowskićj w r. 1863. Jako stypendysta Towarzystwa 
otrzymał na ten rok zasiłek (250 rubli) p. Redhch 
warszawianin, kształcący się w Monac mm na ry o- 
wnika. L okal, opał, utrzymanie ' 
przesyłki obrazów i t. d. wyniosły w T  y 
warszawskiem w ubiegłym roku 2892 ruhh o ga - 
ryi zaś własnćj zakupiono dzieł sztuki za 530 ru  , 
wreszcie na litografowanie premium wydano
rubli. ,  .

  p .  Wilhelm F rennd , właściciel Porudna w od-
wodzie, Przemyskim podjął się przyjąć do swego dworu 
pięciu rannych oficerów, leczenia ich i pielęgnowania.

  W  skutku deszczów nawałnych w d. 15 czerwca
w powiecie Podhajeckim , wylewy wód wielkie zrzą­
dziły spustoszenie w Białokiernicy, Zahajcach, Jabło- 
nówce, M arkowćj, Nosowie, Nowosiółce, Justynówce, 
Uhrynowie, Wierzbowie, Zawałowie, Zastawcach, Ka- 
miennćj Górze, tudzież w Starem mieście i w Haliczu.

—  W  Borysławiu zginął 18go w studni, gdzie wy­
dobywano wosk ziemny, wyrobnik Onufry Kuśnierz, 
a to z powodu urwania się wiadra, w którem go wy­
ciągano w górę, gdy dla wyziewów pozostać nie mógł 
dłuzćj. Mojżesz Diamentstein przedsiębiorca tćj roboty, 
pociągnięty został. . . . .

  Na przedstawienie p .r Eweliny Chojeckiej, p ier­
wszego ślubu, Żebrowskiej Namiestnictwo nadało z fun- 
dacyi Żebrowskiego stypendium 210 złr. Klemensowi 
Strumieńskiemu słuchaczowi 3go roku prawa na uni­
wersytecie Lwowskim w miejsce pobieranego przezeń 
stypendium Potockiego na 157%  złr.

  W  obwodzie Rzeszowskim grad dnia 6 i 14go
b. m. zrządził znaczne szkody w zasiewach, mianowi­
cie zostały tą  klęską dotknięte wsie Boguchwała, Lu- 
torysz, Malawa, Niechobrz, Racławówka i Zwięczyca 
w powiecie Rz-szowskim; Nisko, Kończyce, Racławice, 
W olina i Nowosielec w powiecie Nisko; Markowa, Gać, 
Białoboki, Nowosielec, Dębów, Studzian, Grząska i 
Gorliczyna w powiecie Przeworskim; Sokołów, Turza, 
Mazury, Zielonka i Trzebusko w powiecie Sokołow­
skim; Albigowa, Kraczkowa, Matysówka, Chmielnik i 
Straszydle w powiecie Tyczyńskim; Zarzyce, Zdziary, 
Szynarki i Golce w powiecie Ulanowskim.

  W  Bieńkowoach w powiecie Rohatyńskim dnia
12 b. m. grad także znacznie uszkodził zasiewy.

  Dnia 15go b. m. burza zrządziła wielkie szkody
w powiecie Buczackim i spustoszyła zasiewy. W  Ilu- 
binie piorun uderzył w jeden z domów włościańskich, 
zabił córkę właściciela i spalił dom. W Zubrzcu grad 
spustoszył pola tak dworskie jak  włościańskie, podo 
bnież w Leszczańcach, Sorokach i Żyznomierzu.

  Dnia 28go i 29go czerwca chmury przeciągały,
które nawet burzą groziły, jednak nie przeszkadzały

N a d e s ł a n e .
Wielce Szanowni Obywatele miasta Krakoioa.
Po upływie czasu, jak i tutaj do zbierania dobro­

wolnych składek na uformowanie galicyjskiego pułku 
K rakusów , pozostać m ogłem , opuszczając Kraków 
dziękuję niniejszem serdecznie za liczne,  ̂ złożone 
mi datki. Nie chcąc jednak nikogo pozbawiać spo­
sobności przyczynienia się do tego patriotycznego 
dzieła , mam zaszczyt donieść, źe uprosiłem pana 
Leon Feintucha do przyjmowania ofiar i mnie ich 
przysłania. Również i wprost do mnie adresować m o­
żna, (w Rychwałdzie; poczta Żywiec). Kwity sznuro­
we dawcom natychmiast przesyłać będę; dla ominię­
cia kosztów opłaty pocztowej, upraszam na adresie 
napisać: „tyczące się uformowania Krakusów.“ K a­
żdy i najmniejszy datek z wdzięcznością przyjmuję, 
bo tylko długi szereg składkujących, ogólnego udziału 
i pojęcia raeczy dowodzi, bo tylko tą  drogą możemy 
uznać ofiary i trudy, przez Jego Excellencyą hr. Sta- 
rzeńskiego w zacnćj myśli usłużenia krajowi podjęte.

Polecając się pamięci wielce szanownych Obywateli 
mam zaszozyt pozostać sługą.

Kraków dnia 28 czerwca 1866.
Alfred hr. Poniński.

Sprawy Sądowe.
K raków dnia 27 i 28 czerwca.
( Proces K rzyszkow skiego i  wspólników o zbrodnię 

przen iew ierstiea , oszustwa i  udzielonej pomocy).
(C ią g  d a lszy ).

(Jak żył Krzyszkowski w Tarnowie?)
Pytanie to stawiał sobie niezawodnie każdy od 

początku aż do końca tego procesu. Wszyscy byli 
ciekawi, gdzie i w jaki sposób znikły owe ogro­
mne, na Tarnów może „neapolitańskie sumy." 
Przez cały ciąg rozprawy między publicznością 
jeden przeważnie słyszano głos, że Władysław Ka- 
sprzykiewicz był ową rzeką wezbraną, do której 
spływały wszystkie strumyki, te „złote strumyki.“ 
Pokazało się inaczej. Z tego, cośmy dopiero w o- 
8tatnim dniu rozprawy słyszeli, skreślimy pobie­
żny obraz życia Krzyszkowskiego, a opieramy się 
w tej mierze bądź na świadectwach urzędowych 
tarnowskich, świadectwie ze strony urzędu para­
fialnego, podpisanem przez księdza kanonika Dra, 
Króla, bądź też na zeznaniach licznych świad­
ków *).

Waleryan Krzyszkowski mając lat 28 przybył 
do Tarnowa w r. 1855 z małym, po ojcu odzie 
dziczonym, lub też w posagu otrzymanym mająt 
kiem. Jako urzędnik z tak małą płacą (400 złr.) 
ale żyjący mimo to wystawniej od swych przeło­
żonych, ponieważ jego majątek na to dozwolił, 
widział się wkrótce otoczonym całą czeredą o- 
wych przyjaciół, co nigdy dobrego śniadania nie 
odpychają. Przy dawniejszych długach, dobrem 
życiu, często udzielanych, a nigdy niespłaconych 
pożyczkach— mały swój majątek wkrótce stracił. 
Dwie widział przed sobą drogi, albo żyć ze swej 
szczupłej płacy, albo czerpać z bezdennego, po­
wierzonego sobie źródła. Chwycił się ostatniego 
środka i odtąd rozpoczyna się życie, o którem 
rozmacie mówiono w Tarnowie.

Coraz staranniej się ubierał, wygodne prowadził 
życie, wkrótce zjednał sobie imię zamożnego o- 
bywatela, a do domu jego uczęszczali najwyżsi 
urzędnicy, obywatele, kanonicy i inni księża. Nie 
minął ni dzień bez gości, publiczność patrząc na 
to z początku nie wątpiła, że wielki musiał o- 
dziedziczyć majątek. Łososie po 20 złr. nie były 
rządkiem w jego domu zjawiskiem. Służącej da­
wał po 5 złr. , nie żądając nawet rachunku. Kra­
ków dostarczał mu drogich srebrnych i złotych 
rzeczy, między innemi nader kosztowne nosił pier­
ścionki. Cukiernia Spargnapagniego w Tarnowie 
„była jego kościołem", kogo spotkał na ulicy, lub 
kogo tamże zastał, był częstowanym. Nikt mu „tej 
przyjemności“ nie mógł odmówić. Często nawet 
znajomych przechodniów zapraszał „do kościoła11.

Do tej cukierni chodził kilka razy na dzień. 
W zimie dom jego był ogniskiem wybranego to­
warzystwa. Spędzano tam przyjemne wieczory, 
grano w karty, przy czem pan domu zawsze prze­
grywał jak tego grzeczność wymagała; — tym 
czasem stół zastawiony dobrą kolacyą czekał 
swych konsumentów, wino szampańskie dodawało 
humoru gościom. Późnym wieczorem konie Krzy­
szkowskiego stały na każde zawołanie. W tych 
latach, kiedy do Tarnowa zawitało towarzystwo 
dramatyczne  ̂polskie, łub niemieckie, na każde 
przedstawienie dyrekeya mogła liczyć na 4 lub 5 
krzeseł, przyczem Krzyszkowski nie okazał się 
nieczułym na wdzięki artystek. Nie szczędził pie­
niędzy, by im osłodzić przykry ich zawód. Jeżli 
zabrakło gości w domu, grano w karty w kasy­
nie lub robiono wycieczki z przyjaciółmi. W le- 
cie’ posyłał swą rodzinę do kąpiel, a sam zeznał, 
że dał żonie swej 600 złr. na podróż do Krynicy! 
Dla odmiany najmował mieszkanie letnie nad Du­
najcem dla swej rodziny, którą wieczorem po od­
bytej służbie osobną odwiedzał pocztą. Nie tylko 
rozrzutne, ale i rozwiozle prowadził życie. Pod 
tym względem był wyznawcą Koranu, a sądząc 
z dość znacznej liczby kobiet, wymienionych przez 
jednego z świadków, małym się mienić Suł­
tanem. Najściślejszym był j e&? 8, 2 ^ a le -
ryą H. kuzynką Kasprzykiewiczów, tóra ze żo­
ny radzcy tak nisko zeszła, że gdzieś przepadła bez 
wieści. Jeżli utrzymanie jego domu według urzę­
dowego świadectwa co najmniej miało kosztować 
5000 złr. rocznie, cóż dopiero mówio o wydatkach 
po za domem! Okazałością swego *ycl®  ̂ tak 
zasłynął w Tarnowie, że wszyscy mawiali: co 
każdemu jest za drogie, czego nikt me kupi, 
znajdzie odbyt u Krzyszkowskiego." Innl md2ie 
stawiający sobie zwykle za skalę stósownie o 
miejscowości pewną dostojną osobę, byli tego z a- 
nia, że Krzyszkowski więcej wydaje pieniędzy, 
niż książę Sanguszko. Ktokolwiek go prosił, otrzy­

mał od niego pożyczkę. Nigdy się nie upominał 
o pieniądze, dla tego jeszcze obecnie z kilka ty­
sięcy złr. winni mu są dłużnicy. Od wielu, jak 
np. od woźnych nie żądał procentów. Gdy przy­
padkiem zabrakło pieniędzy skarbowych, lichwia­
rze drogim kosztem dostarczali takowych. Na głos 
dobrych doradzców, aby zaprzestał w podobny 
sposób życie prowadzić, był głuchym, bo już zbyt 
głęboko był zabrnął, aby mógł wrócić na drogę 
prawą. Przytem był nabożnym, dobroczynnym, na 
ubogich szczególnie litośnem spoglądał okiem, ża­
den nie opuścił jego progu bez hojnego wspar­
cia. Nie jedną otarł łzą — ale cudzym groszem. 
Takie prowadził życie ofieyał, pobierający 600 
złr. rocznej płacy, i mający pod sobą zarząd ma­
gazynu, zaopatrzonego w najbogatsze zasoby, a 
żadnemu z urzędników nie wpadł w oczy podo­
bny tryb życia! W Tarnowie rozmaite słyszano 
uwagi o jego tajemniczym majątku. Byli i tacy, 
co odrazu odgadli i wywietrzyli źródło tych ba­
jecznych dochodów, ale nikt nie odważył się wy­
stąpić z takiem oszczerstwem wobec wszechwła­
dnej potęgi Krzyszkowskiego. Inni, nie tak biegli 
żałowali go, że na drodze pochyłej dąży do swej 
zguby, albowiem wielkie bankructwo było ich 
zdaniem nieuchronnym skutkiem takiego życia. 
„Dla ludzi głębiej myślących okazałe jego życie 
stało się powodem do nader litosBych uwag, jak da­
lece Krzyszkowski nadweręża swój majątek." Tak 
się wyraża kanonik Dr. Król. Zgoła każden był 
innego zdania, aż nareszcie dzień 22 stycznia 
1863 r. wszystkim domysłom kres położył. Cały 
Tarnów wiedział, że Krzyszkowski skarbowych 
na swe wydatki używał pieniędzy.

W Wrocławiu prócz zabranych ze sobą 1,500 
zł., otrzymał od Władysława K. łączną kwotę 
1020 zł.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Na dzisiejszem siedemnastem posiedzeniu w 
sprawie Krzyszkowskiego i wspólników p. prezy 
dujący wobec nader licznie zgromadzonej publi­
czności odczytał wyrok.

Sąd skazał:
Waleryana Maksymiliana Romana Krzyszkow­

skiego, herbu Odrowąż, za zbrodnię dokonanego 
przeniewierstwa w urzędzie na 7 lat ciężkiego 
więzienia i utratę szlachectwa (§§ 181, 182, 27 
U. K.);

Władysława Kasprzykiewicza za współwinę w 
zbrodni przeniewierstwa na 6 lat ciężkiego wię­
zienia (§§ 5, 181, 182 U. K.);

Juliana Kasprzykiewicza za współwinę w zbro­
dni przeniewierstwa na 3 lata ciężkiego więzie­
nia (§§ 5, 181, 182 U. K.);

Wszyscy trzej skazani solidarnie są zobowiąza 
ni do zwrotn zrządzonej skarbowi szkody w ilo­
ści 215, 931 złr. 92 kr. w. a.

Dalej Sąd uwolnił ab instantia Aleksandra Ko- 
sakiewicza z zarzuconej mu zbrodni współwiny 
w przeniewierstwie, zaś Emilię Kosakiewiczówną 
i Ignacego Koziorowskiego uznał za niewinnych 
zarzuconej im zbrodni dania pomocy, ostatniego i 
przestępstwa przeciw urządzeniom zakładów pu­
blicznych.

Waleryan Krzyszkowski zastrzega sobie rekurs, 
inni oskarżeni, a mianowicie; Władysław i Julian 
Kasprzykiewicze natychmiast odwołali się do Są­
du Wyższego.

Na wniosek nadprokuratoryi, która sobie toż 
samo rekurs zastrzega, Aleksander Kosakiewicz 
zostaje uwolnionym z więzienia.

Władysław i Julian Kasprzykiewicze zamierza­
ją  zanieść prośbę o tymczasowe wypuszczenie ich 
na wolną nogę za kaucyą.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Przyjechali do K rakow a  od 29  do 30  czerwca.
HOTEL SASKI: Helena Istrati właścicielka dóbr 

z Jass, P iotr Saxara z Mołdawii, K arol Gross wła­
ściciel dóbr z Rybny, W ładysław Wielogłowski w ła ­
ściciel dóbr z G alicyi, W ładysław Stojowski właści­
ciel dóbr z Jedlicza, Ignacy Suchorzewski właściciel 
dóbr z Mielca.

HOTEL POLLERA : Hr. Szembek W ładysław  wła­
ściciel dóbr z Porem by, Schótz E. właściciel dóbr z 
Czerniowiec, Tenthorej A. wł. d., Pierrehum berk L. 
właśc. dóbr z Iwerdon, Żuradowski Józef właś. dóbr 
z Tarnopola, Tomachowicz Józef właśc. d. z Peters­
burga, Zipfl Henryk inżynier z Czech, Tenner M, 
właś. m łyna, Kulka J. kupiec ze L w ow a, Kuhhnyer 
Henryk Dr med. z H olandyi, Langer Ignacy z W a- 
singtonu, Oliwa Józef urzędnik z Warszawy.

HOTEL D REZD EŃ SK I: Dr Stanisław Kośmiński 
z W arszawy, Maurocordato z Mołdawii, Matylda v 
Zimmerman z Berlina, Henryk Turnau z Dobczyc.

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ URZĘDOW YCH 

w Krakauer Ztq i Oaz. Lwowskiej.
L i c y t a c y e :  W  d. 19 lipca ł 16 sierpnia sprze­

daż części realności pod 1. 61 w T arnopolu; cena 
wyw. 5919  złr. 5 8 %  c .—  W  d. 10 lipca we Lwo­
wie sprzedaż kilku powozów pocztowych.—  W  d. 18 
lipca, 20 sierpnia i 19 września sprzedaż połowy re­
alności pod 1. 147 w Żurawnie; cena wywołania 1151 
złr. 80 c.

P o s a d y :  Ekspedytora pocztowego w Ślemieniu 
(kaucya 200 złr.), podania w 3 tygodniach.

*) Są to zezania pp. F ranciszka Warzyńskiego, J a* 
na Pędrackiego, Franciszka Lorbera, Ulryka Spargna- 
pagniego, Adama Sosnowskiego, Jakóba Salomona,| mmii 
K arola Rudolfa, Anschla D ukera, Romana Winklera,
Barucha Ringelheima, Jędrzeja Barańskiego, Filomeny 
Kosakiewiezowej itd.

N a d e s ł a n e :
Syrop Chiny z żelazem pp. Orimault et Com, 

farmaceutów w Paryża, uizeczywistn 1 jedno z najpo- 
żądańszych zadań lekarskich, a jest niem połączenie 
Chiny z żelazem, niepodległe rozkładowi żadnemu, a 
jest smaku przyjemnego. Syrop ten, w wielkiej ilości 
w Niemczech dziś używany, oddano pod rozbiór p, 
Profesorowi Kleczyńskiemn, a ten w dziet.niku wio 
deńskim Medizinische W o c h e n s c h r i f t  z d 14 pazdz 
r. b. wyraża się o nim w sposób następujący:

„ P . Grimault, w połączeniu ze sobą lekarstw czy 
s tjch  a wybornych, był w tem od innych szcsęślf 
wszyro, te  niemi obwinięte niejako żelazo, prócz sma' 
ku przyjem nego, ma jeszcze i to do siebie, że prze 
chodzi w krew daleko prędzej, aniżeli ws/.elkie inne 
preparata  żelazne, jakie zwykle aż dotąd po aptekach 
przygotowywano."

„Syrop źeleziBty p. Grimault, jest jednym z pre 
paratów farmaceutycznych najtrafniej przyrządsenem 
lesarstwem  żelczistem ściśle uaukowem, a rozwiązują 
cem zupełnie zadanie te ra p eu ty c zn e  długo poszukiwa 
ne, jakimby sposobem udzielać żelaza wraz z Chiną 
w s, osób prosty a jednak przyjemny 1 niet aiący, aby 
tem z a io w o ln  ć każdego."

(podpisano) W incenty Kleczyński Pizysięgly Są 
dów Wiedeńskich, Chemik Szpitale JCMci i Profesor

B e r n o  26 czerwca 6 godz. wieczór. Według 
nadeszłych doniesień, został filar mostu kolei że- 
laznćj na Odrze pod SchOnbrunn mocno przez 
Prusków uszkodzony i dwa kanały (sklepione) 
pomiędzy Schónbrunn i Stauding wysadzone. Ko­
jo Schónbrunn nie widać ani jednego żołnierza 
pruskiego.

P r a g a  26 czerwca, Nieprzyjaciel zajął wczoraj 
Lipę (Bómisch Leipa) i Auszę i wysłał patrole 
konne aż do Wallersdorf, Zasnitz i Grabna. Za to 
z Dieczyna nagle ustąpił. Dziś w południe Brau- 
nau i w powiecie teplickim Ztinwald zostały nagle 
napadnięte, a Ausza i Lipa opuszczone, zkąd nie­
przyjaciel cofnął się do Heidy i Niemes. Również 
Kamnitz i Bensen zostały opróżnione, naczelnik 
powiatu dieczyńskiego powrócił tamże. Z Heba 
(Eger) donoszą, że lękano się obsadzenia księ­
stwa Reuss i uszkodzenia mostów kolei żelaznćj 
w dolinie Góltzu. Z Lipska ma silny korpus ma­
szerować ku Hof, kolćj pomiędzy Werdau i Gós- 
nitz zniszczyć mieli Prusacy.

W e i s s k i r c h e n  26 czerwca 10 g. 30 m. wie­
czór. Naczelnik powiatowy w Konigsbergu do­
nosi: Dziś w nocy nastąpił napad nioprzyjaciel- 
ski pod dowództwem znanego Heydebranda w 
Diehlau, Strzebowicach i Schónbergu, gdzie zni­
szczono druty telegraficzne i mosty na kolei że­
laznej wysadzono. Pod Halczynem stoi 2000 żoł­
nierzy piechoty i jazdy nieprzyjacielskiej z jedną 
bateryą. Widziano patrole ułańskie na gościńcu o- 
pawskim pomiędzy Schónbergiem i Gros-Połam. 
Kolej żelazna odchodzi tylko do Zauchtl. We­
dług doniesień naczelnika powiatu w Zukmantel, 
nastąpił w d. 26 także w Jaworniku napad nie­
przyjacielski, jak również w Zukmantel, gdzie 5ciu 
Prusaków połegło, a kilku było ranionych. W woj­
sku cesarskiem kilku także było rannych i jeden 
trębacz zabity. Nieprzyjacielskie wojsko cofnęło 
się na dawniejszą pozycyę swoją pod Oppersdorf. 
Obawa przed rekrutacyą pruską, skłania wielu 
zdolnych do noszenia broni z okolic nadgrani­
cznych do ucieczki. Według doniesienia naczel­
nika pow. z Weidenau, około 5,000 Prusaków wkro­
czyło tamże 25 czerwca z rana, lecz dnia nastę­
pnego odeszli do Jawornika i Gurschdorf.

^ J o s e f s t a d t  27 czerwca godzina 6 wieczór. 
Wszystkie doniesienia mówią o świetnem zwycię­
stwie wojsk cesarskich. Wałka była uporczywa. 
Bliższych szczegółów nie ma jeszcze. Komenda 
korpuśna w Mtinchengraetz 27go o 4tej .wieczór 
donosi: Wczoraj wieczór zaszła na moście Podo­
lu na północowschód od Mtinchengraetz zacięta u- 
tarczka bezowocna, która trwała do 2giej rano. 
Straty nasze wynoszą 300 ludzi.

J o s e f s t a d t  27 czerwca wieczór. (N. f .  Pr.) 
Gały 6 ty korpus był w boju. Walczono do 4-ej 
po południu. Prusacy z wielką stratą odparci, zo­
stawili zabitych i rannych na pobojowisku. O godz. 
4% przybył do komendanta armii parlamentarz 
rtuski.

O ł o m u n i e c  27 czerwca. Naczelnik powiatu 
w Hof donosi telegraficznie z Baern 27go o 2-ej 
)0 południu: Według pewnych wiadomości, dziś 
jrzed południem weszli do Opawy pruscy ułani 

huzary.
P r a g a  27 czerwca. Nadzwyczajny dodatek do 

Tągesbote donosi: Oręż austryacki odniósł zupełne 
zwycięztwo nad Prusakami. Zdobyto 23 dział. Na 
wszystkich liniach, jak rozstawione wojsko au- 
stryackie, zwyciężono pod dowództwem Benedeka.

P r a g a  27 czerwca. Pewna liczba rannych, po­
dobno 150, przybyła tutaj. Obwieś czenie Namie­
stnika rozlepione po rogach ulic mówi: Według 
wiadomości otrzymanych przez rannych, zaszła 
dziś znaczna potyczka w Podolu pod Mlinchen- 
graetz. Podoi obsadzony silnie przez nieprzyja­
ciela, zdobyty został szturmem przez wojska na­
sze. Drugi pociąg przybył z lżej ranionymi. Pa- 
npje powszechne współczucie i niezmierne wzru­
szenie. Wiadomości zwycięzkie wszędy się roz­
chodzą. Powiadają, że pod Josephstadt odniesio­
no świetne zwycięztwo. Oczekują trzeciego pocią­
gu z rannymi.

B e r l i n  27 czerwca (Dz. Warsz.) Dziś dzień 
modłów. Sejm zwołany na 13 lipca. Między ósmą 
dywizyą pruska a brygadą austryacką Poschonera, 
zaszła żywa bitwa pod Turnau. Austryacy od- 
jarci utracili 7 oficerów i 500 wziętych do nie­
woli. Prusacy mają dwóch zabitych i 7 ranio­
nych oficerów, tudzież 115 żołnierzy poległych i 
rannych.

G o t a  27 czerwca. Hanowerczycy odrzuciwszy 
sapitulacyę, maszerują ku północy ścigani przez 
Prusaków.

M o n a c h i u m  26 czerwca. Na mocy postano­
wienia rządowego przesłano dla wzmocnienia woj­
ska 30,000 rezerwistów niezagospodarowanych 
z lat 1833 do 1838, a w braku tych aż do 1842 r.

D r e z n o  26 czerwca (przez Paryż). Pruski ko­
misarz cywilny zawezwał rząd saski, aby zaprze­
czył doniesieniom dzienników o rekrutacyi pru­
skiej w Saksonii.

W i e s b a d e n  26 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Stany odrzuciły 24 głosami przeciw 14 
żądanie kredytu na mobilizacyę.

F r a n k f u r t  26 czerwca. Na ostatniem posie­
dzeniu Związku uchwalono zająć w zakład na 
rzecz Związku księstwo Hohenzollern. Polecono 
to Wirtembergowi uskutecznić, i ten obsadził wczo 
raj wojskiem księstwo. Komisarzem mianowany
tam hr. Leutrum. _ . . . .

F r a n k f u r t  27 czerwca. Posiedzenie Związku. 
Uchwalono zawiadywać Elektorstwem Heskiem 
W imieniu Elektora przez komisarza związkowe­
go. Ks. Karol bawarski mianowany został wo­
dzem wojsk związkowych pod naczelnictwem Be­
nedeka za wspólnem uchwalaniem planu dzia- 
łąnia. Wojska związkowe i działające wespół 
3 niemi austryackie nosić będą barwy niemie­
ckie. Wojsko hanowerskie zajęło onegdaj wieczór 
silną pozycyę pod Eisenach. Bawarczycy weszli do 
Fuldy.

F r a n k f u r t  27 czerwca. (IV ./. Pr) Ochmistrz 
dworu króla Jerzego przywiózł z Gota wiadomość, 
że cała armia hanowerska przebiła się zwycięsko 
pod Gota i poszła ku południowi. Elektor Heski 
znieważony był w Hamm.

P a r y ż  27 czerwca. Jo u rn a l des Debate ogłasza  
okólnik Bismarka do reprezentantów Prnsk'% 
granicą, który w bardzo ż y w y c h  wyra
twierdzi, iż g1080™  ^ " “g^^fa łszow anem .“b/ucK”. S btdSUTi»y. ^
pisze: Mylną jest w iadom ość, jakoby htaneya i

Anglia wysyłały eskadry obserwacyjne na morze 
adryatyckie i północne. Dziennik ten utrzymuje, 
że w portach francuskich nie przedsiębrano ża­
dnych przygotowań do uzbrajania okrętów do ta­
kiej wyprawy. Tenże dziennik mówi, że konfe­
rencja w sprawie Księstw Naddunajskich odro­
czoną jest na czas nieoznaczony.

F l o r e n c y a  26 czerwca. Dzienniki wypowia­
dają jednogłośnie niezłomne postanowienie kraju 
poniesienia największych ofiar, aby prowadzić 
wojnę aż do ostateczności celem zupełnego wy­
swobodzenia Wenecyi. Pierwsze niepowodzenie 
staje się właśnie powodem do podwojenia ener­
gii i wytrwałości. Kraj ma zupełną ufność w bo- 
hatyrskiej armii i nie wątpi o świetnem zadosyć 
uczynienu. Flota niecierpliwie wygląda działań; 
armia w dobrym porządku żąda, aby ją prowa­
dzono w ogień; świeże wojska pod wodzą Cialdi- 
niego oczekują rychłych rozkazów. Opinia pu­
bliczna jest spokojną i zdecydowaną.

F l o r e n c y a  26 czerwca. Nie doszła żadna no­
wina z obozu. Ks. Amadeusz ma się lepiej. Stan 
jenerała Cerale budzi niejaką nadzieję.

F l o r e n c y a  26go czerwca. Z Guidizzollo na 
deszło następujące pod dniem dzisiejszym spra 
wozdanie o bitwie z d. 24 b. m. Siły wojsk an- 
stryackich wynosiły w tym dniu 60,000 ludzi; 
rozwinęły one niezmierną liczbę dział i wszystkie 
pułki jazdy. Włosi wtedy dopiero opuścili zdoby­
te stanowiska, kiedy Austryacy otrzymali znaczne 
posiłki. Pod wieczór Włosi i Austryacy cofnęli się 
z pozycyi przez siebie zajmowanych. Dywizya 
Gavone zdobyła szturmem pozycyę pod Custozza 
i część Monte Torre i trzymała te pozycyę mimo 
kilku ataków nieprzyjacielskich aż do wieczora. 
Podobnież dywizya Cugia opanowała część Monte 
Torre i Monte Croce, a dywizya Sirtori S. Lucia 
i trzymały się tam do wieczora. Rezerwa pier­
wszego korpusu dostała się do lewych wzgórzy 
pod Yaleggio i powstrzymała szeregi austryackie, 
przed któremi dywizya Cerale cofnąć się musiała. 
Dywizya Bixio i jazda liniowa osłoniła odwrót 
w porządku odbywany. Jazda włoska stoczyła 
z austryacką tilk a  potyczek. Straty włoskie są 
bardzo ciężkie, ale jest mniemanie, że austryackie 
jeszcze są większe. Oprócz jenerała Cerale, ranni 
są jeszcze jenerałowie Durando i Gozzaui.

L o n d y n  26 czerwca. Russell w Izbie wyższej 
a Gladstone w niższej oznajmili, iż królowa przy 
jęła dymisyę gabinetu, i usprawiedliwiają pobud­
ki tego przyjęcia. Parlament odroczony do czwartku.

L o n d y n  27 czerwca. Times donosi: Królowa 
powołała lorda Derby; ten wyszuka nowe żywio­
ły i podejmuje się utworzyć gabinet. Lord Stanley 
objąłby zarząd spraw zagranicznych. Lord Derby 
złoży gabinet swój z członków konserwatywnych, 
niepodległych a liberalnych. Oprócz Stanleya wej • 
dą do niego: Disraeli, Crambourne i Lytton Buł-
wer.

P e t e r s b u r g  26 czerwca. Z Orenburga nade­
szły szczegóły bitwy pod Jedżars. Pobite wojsko 
Emira składało się z 5000 dobrze uzbrojonych 
Bocharów i 35,000 Kirgizów z 21 działami. Emir 
zostawił w odwrocie wszystkie działa, amnnicyę 
i przybory artyleryjskie. Skutek zwycięztwa po­
lega na wzięciu Nau i Chodżentu, tudzież odcię­
ciu Bochary od Kokandu.

Wobec wypadków wojennych tak z bliska nas 
obchodzących, sprawy dalsze nietylko tracą wie­
le na swojćj ważności, ale nadto zbywa na ma 
teryałach do reguarnego zdawania o nięb spra­
wy. Dzienniki bowiem z zachodu przychodzą tak 
spóźnione i tak nie kolejno, że trudno utrzymać 
według nich wątek przebiegu spraw publicznych. 
Ograniczamy się przeto na główniejszych.

Najważniejszym wypadkiem na Zachodzie jest 
zmiana gabinetu angielskiego. Przyjście Torysów 
do władzy wpłynie niewątpliwie na stosunki zew­
nętrzne bardziej jeszcze niż na wewnętrzne, bo 
lubo z upadkiem Russella odroczoną będzie na 
czas jakiś reforma wyborcza, to wszelako nie 
zejdzie ona z porządku dziennego, jako nieuni­
kniony krok na drodze upowszechnienia wybo­
rów. Rząd dotychczasowy nie chciał użyć rozwiązania 
Izby, jako experimentu wielce kosztownego i nie­
pewnego, a woli się zdała przyglądać zapasom 
Torysów i stanąć w szeregach opozycyi. W tej 
chwili uchylić się od zarzutów niezręcznego po­
stępowania w polityce zagranicznej, i zostawić 
następcom swym kłopot odpowiedzialności za ta­
kową, jest dla teraźniejszego gabinetu bardzo po- 
nętnem, aby żal mu było zbyć się władzy.

Wiadomy do 26go b. m. rezultat wyborów w 
Prusiech znany jest dotąd z 267 okręgów wybor­
czych, a jest ich 500. Zpomiędzy wybranych 
prawyborców 838 należy do stronnictwa postę-- 
powego, 258 do liberalnego, 3 do staro liberalne­
go a 240 do konserwatywnego; 80 wyborców nie 
jest znanych z swojego politycznego charakteru.

Mómorial diplom. zaprzecza pogłoskom o ustą­
pieniu kardynała Antonellego z urzędu sekretarza 
stanu.

W Kopenhadze obchodzono w d. 22 czerwca 
w kole familijnem zaręczyny carewicza Aleksan­
dra z księżniczką Dagmarą duńską, zaręczoną już 
dawniej zmarłemu Carewiczowi Mikołajowi. (Ca­
rewicz liczy lat 21, jego narzeczona 19).

Według doniesień dzienników paryskich z Ma­
drytu, powstanie w Hiszpanii było daleko rozle- 
glejsze, niż o niem mówiły pierwsze doniesienia. 
La France zapewnia, że przeszło 800 ludzi padło 
zabitych i rannych. Pięciu jenerałów ma być 
ranionych, a między nimi, jak już doniesiono, 
marszałek Narvaez. Oficerowie, którzy dowodzili 
pułkami zbuntowanemi, padli pierwsi ofiarą, gdyż 
12 tych dowódzców zabito, a 9 poraniono. Pięć 
godzin trwało powstanie, dopóki rząd nie odmosł 
zwycięztwa. Teraz tłumne odbywają się egzekn- 
cye oficerów i podoficerów mających udział w po­
wstaniu; żołnierze zaś będą deportowani na wy­
spy. Temuż samemu losowi ulegną ap szy-
scy z bronią w ręku schwytam. Madryt ogłoszo­
ny jest w stanie oblężenia.

Już po zamknięciu dziennika doszła nas poczta 
wiedeńska z 28go wieczór Z mej dowiadujemy 
się, że N. P a n  me wyjechał 27go do armii, jak 
było mniemanie. l i ° y  a cesarska na jeziorze 
Garda blokuje przystań bało, gdzie stoi flotylla 
włoska. Flota austryacka ukazała się 27go pod 
Ankoną , lecz się oddaliła widząc, że flota włoska 
gotuje się do zaczepki. W Saksonii stan oblężenia 
i sądy wojs owe. Drezno jest okopywane na 
gramcy czesko - saskiej nie ma Prusaków.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K tn w e tr y  M a s ło w s k i.



CZAS z Niedzieli 1 Lipca 1866.

Kościół Św. Trójcy 
X X . D O M I N I K A N Ó W

KRAKOWSKICH.

Do składki wyszczególnionej w „Czasie® z d 
1 Czerwca r. b. N. 124 — za staraniem ks. 
tluika Srocz-gńskieyo\ Prokuratora tabryki 
nkwestowana na odbudowanie kościoła Sw. I roj- 
cy — Opatrzność boża przyczyniła na nowo 2.850 
złpols., które pani Józefa M a & e j* k a  wła­
snoręczna pracą uzbierała i na odnowienie ka­
plicy Świetego Józefa (Boguszowską zwanej) o- 
fiarowała.' — Obok kaplic Myszkowskich (Sw. 
Dominika), książąt Lubomirskich (Świętej Róży 
Limańskiej) {‘ Zbaraskich (Swietćj Katarzyny 
Seneńskićj), potrzebujących większego nakła- 
du — exekaja jeszcze swoich Dobrodziejów 
dwie kaplice, niepotrzebujące wielkiego nakła­
du. Jedna z nich, dawniej była obsługiwaną po­
bożnością Zgromadzenia cechu Pieką zy Krako­
wskich. Podobno toż] Szanowne Zgromadzenie le­
szcze tego roku zamyśla postanowić odnowienie 
tejże kaplicy. Druga, zwana Michałowską, ma być 
wziętą przez Szkołę techniczną i sztuk pięknych; 
a tak niedługo na nowo zagrzmiałaby chwała 
Boża w Trójcy jedynemu — co niech się stanie.

Daj to Boże za dni naszych smutnych.
,887)

Obwieszczenie.

LISÓW KREDYTOWYCH,
których ciągnienie odbędzie sieo

MTd. 2 Lipca 1866 r.,~VS
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

I’. J. K IRC H M A YER  i SY N
w K R A K O W I E .

Promessy Losów kredytowych,
których ciągnienie dnia 2go  Lipca 1 8G6 r. nastąpi, po 4  zir. ze stępieni

sprzedaje
(8 2 9 -8 -)  t  w  Krakowie J r i l t  M a r t i .

Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w pomu p. barona Milieskiego).

CLAYTON, SHUTTLEWORTH & C.
w Llnkolu w Anglii,

polecają przy zbliżającej się  porze letniój, swój obficie zaopatrzony Skład

W F ' T ^ o k o m o l b l l o w ^ P c
po znacznie z n i ż o n y c h  cenach,

również
parowych M łockami, Slewnlków, Młockami z kieratami.

Maszyn do rozgatunkowania zboża, W ideł i Grabi do siana, Żniwiarek do zbie­
rania siana i zboża, M łynków do oszrutowania, i wszystkich innych za praktyczne

uznanych Maszyn rolniczych.
I l l u s t r o w a n y  K a t a l o g  na rok 1 8 6 6 , zawierający tak opis jak i zm- 

one cen y  M aszyn, rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko. (482 1230)

w Wiedniu
Landstrasse, LOwengasse 44,

Omnibus ze Sącza do Bochni odcho­
dzi codziennie o  godzinie 3  m. 3 0  z ra­
na, przybywa do Bcchni o godzinie 11 
przed południem.

Z Bochni odchodzi o godzinie 2  m. 
3 0  po południu, a przyjeżdża w w ieczór  
do Sącza.

N ależytość od osoby z Sącza do B o­
chni, w ynosi 2 złr. 8 0  cent. •

Z Sącza do Szczawnicy odchodzi Om ­
nibus w edług potrzeby. (886)

RZEPA PASTEWNA.
Nasienie (Stoppelriibe), kwarta polskiśj 

miary 1 złr. w. a. w Handlu Nasion 
I. B u ls ie w ic z a  W B o c h n i .

(857-4 10)T

P R O M E S S Y
na L osy  k red y to w e , równie jak na w szy stk ie  z P ozy  
cz ek  P a ń s tw a  A u stry a c k ieg o  p och od zące  Losy,

wystawia sam i sprzedaje każdego czasu, bez szczegółow ych o tem ogłoszeń,
Dom b a n k o w y :  A . n t O n i  M f O v l x e l

(837—6)1 u Krakowie.

ZAKŁAD KĄPIELOWY
v  Szczaw nicy (na Miodziusiu),

otwartym został
d n ia  1 5  C zerw ca  1 § 6 6  r.

dto
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dto
dto
dto

dto
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dto
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dto
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dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dło
dto

dto

13 zł.
13

14
15
16

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony , od  wielu 

la t słynny

SKŁAD ZEGARKÓWjtf. M ersa,
Eegurmiatrza w Wiedniu, „Zwetil- 
hol'; Stefansplatz nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowaaych z jednorocznem z a rę c z e n ie m  podług 

cennika.
Genewakie Zegarki kieszonkowe

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od .
dto lep sze ...........................   • • • •
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą ............................
dto lepsze........................

cylindrowe na 8 kamieniach . 
z podwójną kopertą . . . .  16 *
lepsze, także pozłacane. . .  18 „ 
lepsze dla Panów Wojskowych 21 „ 
kotwicowe (Ankry) na 13 ka­
mieniach . . . . . . . . .  17 „
lepsze na 15 kamieniach . . 19 „ 
z podwójną kopertą . . . .  20 „
lepsze z mocną kopertą . . .  23 „ 
angielskie ze szkiełkiem kry-
ształowem.................................... 23 „
lepsze o d ................................ 37 „
dla panów wojskowych, Sa-
v o n e tte ,........................................22 „
lepsze, z mocną kopertą . . 26 „ 
Remontoirs lepszego gatunku 30 „ 
Remontoirs, Savonette . . . . 36 „

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach od ................................33 „
ze złotą k a p s l ą ........................40 „
damskie na 4 i 8 kamieniach 30 „ 
ze złotą kapslą lepsze . . . . 38 „ 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach........................................ 45 „
damskie, Savonette na 8 kamień. 45 „ 
ze złotą kapslą emaliowane. 52 „ 
kotwicowe (Ankry) na 13 ka­
mieniach .......................................42 „
lepsze ze złotą kapslą . . .  50 n 
z podwójną kopertą . . . .  58 „ 
ze złotą kapslą od złr. 65, 70,
80, 90, 100, d o ................... 120 „
kotwicowe damskie.................... 48 „

dto z podwójną kopertą 56 „ 
dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 „ 
dto Remontoirs z mocną 

kopertą od 120, 160 
. do . . . . . . . .  ISO „

budziki po 51/, Złr., ze zegarem . . 7Vt złr.
Majwlęliuy Skład

ibadlow ych w łasnego wyrobu,
z dwoletniem zaręczeniem

co 8 dni do nakręcania................ złr. 16, 20, 22>
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 32, 35) 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55>

co miesiąc do nakręcania złr...............  28, 30, 32>
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1'50. 
Reparacye wykonywują się jak  nalepićj, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualnićj, również przyjmują się zegarki 
w zamianę. (755-9-12T

Zdrój S z y m o n a  „Szczawa sodow o-że!ezista,“ od wielu lat ze skutków 
lekarskich znany, zalecany bywa przeciw rozlicznym chorobom z niedokrewno- 
s'cia połączonym . Jakoż rozbiór chem iczny w roku 1 8 6 5 , przez W go profesora 
chemii Dra StopczańsJciego dokonany, okazał, iż zdrój ten zawiera tak znaczna 
ilość w ęglanu żelazow ego, iż w  tym w zględzie wiele w ód  zagranicznych prze­
wyższa. W oda tego zdroju, nietylko służy do picia, ale i do kąpieli w  należycie 
urządzonych łazienkach.

Źródła A n i e l i  i H e l e n y  dostarczają wody wyrównającój innym szczawom  
Zakładu szczawnickiego. Nie zbywa też na św ieżej ogrzewanój żętycy.

Nowi w łaściciele postarali się o wszystko, co tylko posłużyć może do w y­
gody i przyjemności szanow nych G ości. Oprócz zniżonśj ceny pom ieszkań, w wy­
godną pościel opatrzonych, wybornej restauracji, postarano się także o  ułatwie­
nie komunikacyi między obydwom a zakładami i w pobliskie urocze okolice za 
pomocą osobnych zaprzęgów i osiodłanych osicłków , przez co uczyniło się za- 
dosyć tylekrotnie objawionym życzeniom  panów Lekarzy i szanownej Publiczno- 
ci kąpielowój. (891-2-3)

Ces. król. uprzywil.

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firma

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpiebzenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a..
przyjmuje zabezpieczenia przeciw:

szkodom ogniowym budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, re­
kwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, zie­
miopłodów, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego rodzaju, 

szkodom elementarnym przy przesyłkach wodą i lądem; 
szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; —

u d z ie la  rów nież
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i możc-

bnych kombinacyacb, jako na: 
kapita ły  lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna­
czonym;

takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, je ili takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

renty dożywotnie dla jednój lub kilku osób itp.

Życzącym sobie m ieć udział w tym na tak pewnych podstawach uorganizo- 
wanym Zakładzie, który od początku sw ego  istnienia rzetelną zawsze czyn­
nością i największą akuratnością w e wypłacaniu szkód w yszczególn ił się , tenże 
ośw i adcza się z gotowością przyjmowania w niosków  do zabezpieczeń ze za­
pew nieniem  możliwych ułatwień i najniższych premiów, rów nie jak i wszelkie 
inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

H C Bi» ro Jeneraln^j Ajencyl we Lwowie przy ulicy  
Miższój Karola Ludwika pod L. 13* a/4.  (624-9 20T.

%
znak itcn to w an y

'Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem41 (zum Storch) w Wiedniu.
Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za -jj 

| wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją  marką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 złr. 2 5  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, n ie-| 
zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa! 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz! 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu-g 
matycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, h>[ okondryi długo trwającój, do wymiot, itp.,9 
z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

(w Krakowie:

jw  Blaty Kćlera apt. 1 J .  Bergera. 
L Bochni p. P . Niedzielski,

B rzełanach p. Józef Śminkow- 
I ski ip. B. Fadenhecht.
*„ Brodach p. F r. Deckert.
L  Bnczac/.u p. J .  Czerkawski.
[„  Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
g„ Czcrniowcach pan J . Różański 

i p. Ign . Schnirch.
Dobromiln p. A. Grotowski. 
Drohobyczy p. L . Kleczkowski. 
Gródka p. A. Tomaszewski.

Skład tego proszku utrzymują: <
pan D r. Satviczetvslei aptekarz i pan SM. J a w orn ick i,  we Lwowie: 

SMiholasch i p. J. P .  K lein a  wdowa i G ebhard,

(626 8 ) 

p a n  B iotr\

w Hnsiatynie p. G. Michąlewioz.
„ Jagiełnicy p. J .  Fischbach.
„ Jarosławia p. J . Rohm.
„ Kalisza p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rocker. 
„ Limanowie p. A. Miiller.
„ Manasterzyskach p. J .  Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

r Nowym-Targa p. G. Lauer. 
Oświęcimie p. W- Polaczek. 
Podgórzu p. S. Schlosinger. 
Przemyśla pp. F- Geidetschka 
i Syn i p. E . Machalski 
Przemyślanach p St. Midlecki,. 
Radoszynie p. W . Resch. 
Rzeszowie p. J .  Schaittor i Sp. 
Samborze p. Kriegseisen. 
Sanoka Jaklitsch  wdowa. 
Stanisławowie Stecher von So- 
benitz.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

j Starem mieście A. Grotowski. 
Suczawie p. E . Botczat. 
Szczyrzecach p. J . Pełka. 
Tarnopolu p. A. Morawetz. 
Tarnowie p. J .  Jahn.
Toruniu p. A. Giełdziński. 
Tarce p. M. Piątek.
Vyburg P. W aul i Spółka. 
Wadowicach p. Franc. Foltin. 
Zaleszczykach p. J .  Kodrębski.j 
Złoczowie p. W olf Korkus. 
Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy  i najsku teczn iejszy  g a tu n e k  T ra n u  lekarsk iego  z 2 3 e r g e u  ™ ^  ~ ~------: i

P raw dziw y Olej tranowy . . . . .  . « w Norwegi i ,
i używa się z najlepszym skutkiem w  słabościach piersiowych i  płuco-i

y jzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chronicznej
>, , , * wątroby miętuHowt-J
twych, w szkrofułach i  w  słabości „Rachitis." " 
gwyrzuty skóry.

Si z n a j d l e ” s ^ r ^ e ^ H i z Ż c h w I f j  “ie Zawiera Źadnych ja k k o lw ie k  chemicznych d o m ieszk ó w !!|i 2 ę , " , Y yT  . V, 'kulecznym stanie, Jah go natura wydala. ^
Każda flaszka dla różnicy od innych ga nków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 

C ena całó j b u te lk i 1 z łr. 80 cent. —  p ół bu te lk i I z łr. w. a. w raz z in s tru k c y ą  używ an ia .
M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

Kurs papierów i pieniędzy.

Krabów 30 czerw. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pro. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or 
Półimperyały r'osyj's. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare
Oblig- indem. 
A k.k.g. bezŁ idyw .

5J Metaliki.. . • • 
5 |  Pożyczka naród. 
Akcye banku wied 

_  _  kred.
Losy 5 | z r. 1860.
Srebro .....................
Londyn 10 iantszter. 
D ukat pojedynczy

żądają płacą

125 123
140 135
84', 82 i

476 464
144 '  139
193 188
79 77

127 124
6 10 5 90

10 40 10 -
10 50 10 10
69 67 —
72 = 70 —
63 — 61 —

170 171

oeut.
GO ___

64 ___

728
142 80
77 —

125 50
126 60

6 5

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
oraz

francuskie Bony  
i francuskie dzieci,

tak chłopców ja k  i dziew częta, mówiące jak  
n a j p ł y n n i e j  p o  f r a n c u s k u ,  a nic nie 
umiejące po n i e m i e c k u ,  które szczególnie 
są  odpowiednie jak o  tow arzysze zabaw y dla 
dzieci w domach znakom itszych, niemnięj do 
łatwego nauczenia się języka francuskiego, 
stręczy jak  najspieszniej przez W . c. k. Na- 
mtestnictwo koncesyonowany Instytut

(519-1018)T E m ilii Mleisner
w W ie d n iu , P ra te r s s tr a a s e  41 .

Francuskie B^ny i dzieci przjbywąją 
co tydzień wprost zFrancyi i francuskiej Szwaj- 
cnryi by być umieszczonemi przez

Emilię Meisner
w W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s s e  44 .

Gra w Loteryę.
Mój właściwy sposób nauki i wskazó- 

wek (kombinacyi) bardzo korzystnej gry 
w loteryę, w celu niezawodnego osiągnię­
cia wygranych, może być udzielonymye- 
aym e i  praw dziw ie tylko przeze mnie sa­
mego.

Wszystko inne (pod mojem’ imieniem 
ogłaszane) je s t p łonną  gadaniną, nie­
praw dą, kłamstwem.

O moich warunkach i wszelkich żąda­
nych objaśnieniach można powziąść wia­
domość za pomocą listownych zapytań, któ­
re winny być frankowane marką 15-cento- 
wą i zawierać oprócz tego 20  centów 
w znaczkach pocztowych jako należytość 
za odpis. Z wysokim szacunkiem

ylnff. Bold,
pryw. inżynier, prywatyzujący 
w Hamburg”  n. Łabą.

NB. Ten adres jest dokładny i w y sta r­
cza zupełnie. (511-15-26/1’

Wiedeń 26 czer.

5 | Metaliki na w. a. 
-*- Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
L is ty  zastaw ne:

5} Banku nar. losow. 
4 | Galicyjskie. . . 
5jj| Węgierek, los.

Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839 
_  _  _  1854
_  _  _  i860
— — -  1864
— Como -Rente.
— Kredytowe 

tryest na 4 
żegl. par. na D. 
Rs. Esterhazy

— Księcia Salm.
— — Palfy  .

żądają płacą

54 __ 53 60
63 26 63 —

57 50 57 —

82 — 80 —

78 — — —

66 64 50
63 50 68 —

61 50 60 25
61 __ 60 —

61 - 60 —

84 20 84 —

_ __ 67 —

73 _ 72 50
100 — 99 —

134 132 ___

73 72 —

76 30 76 20
63 7J 63 50
15 — 14 —

105 50 105 —

114 — 112 —

79 — 78 -
— 65 -
20 - 25 50
21 20 —

•ądeji, f l ,  oą

Losy ks. Klary . 
— hr. St. Gen

21 — 20 —
ois . 21 — 20 —

— miasta Budy . . 21 - 19 -
— ks. Windischgr. 15 — — —
— hr. Waldstein . 18 — 17 —
— hr. Keglevich . 11 — _ _
— Rudolfa. . • • 11 50 11 -

AAcue bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 704 702 —
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj u 
Kol ei półn. Ferdynan.

139 70 139 50
429 — 

1490
427 -

1485
— rzą<lowój ti .-a . 158 53 156 —
— zachodniej 0. El. 110 — 109 —
— Pardubickićj .
— południowej .
— Galicyjskiej . .

87 — 
151 -  
174 —

86 — 
150 — 
173 —Czerniow. z wpł. 805 148 — 147 —

K ursa zagraniczne:
(S miesięczne)

Amster. 100 złh. Ś«ł 113 - 112 75
Augsg. 1O0 zł. nr 
Berlin 100 ta l..

V 6 113 25 112 75
i ł _

Frankf. n. M. 100 3 5 113 25 113 —
Qainb.lOO mark. § 0 99 — 98 —
Londyn 10 fan. 
Paryż 100 frank.

£8 131 25 129 25
5 5 52 40 52 30

Waluty-
Cesara, korony. . .

— pół korony i 
—- dukat na wage
-  -  obrączl.

Złoto al marco . 
Napoleondory . . 
Suwereny . . . . \
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro .......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

L w ó w  27 czer.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

todzje plecą

_ — —
6 20 6 18
6 20 6 18
6 16 6 4
10 60 10 58

— 17 —
11 25 11 15
11 — 10 90
13 20 13 10
10 73 10 68

128 50 118 -
128 — 128 -

1 94 1 93
1 95 1 93

6 20 6 9
10 77 10 60
2 3 1 95
1 94 1 88

67 75 66 75
70 75 69 77
61 33 60 25
177 _ 173 -

Warsa. 28 czerw. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon B 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos.
5j Pożyczka loteryjna

Wrocł. 28 czerw. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank ..

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4 '/ 

~  -  3J7 ,

Paryi 28 czerwca.
Renta 3V, .

Londyn 28czerwca 
Konsole

żądają

83 75
83 66

68 50

66 25

59 -  
111 75

płacą

83 50

eł60 25 
-3 1 4

58 — 
111 33

62 90

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od 10go Czerwca r. b 

Odchodzą: 
z Krakowa  do W iednia  7.10 rano; 3.30 po południu — 

do W arszauyi Wrocławia * ran0J £ 0 IjW0Wa 
10.30 wieczór -  r]0 Wieliczki 11 rano

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór:W iednia  do Krakowa  7.15 rano, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, 
z Granicy  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  2.51 po południu; 
ze Lwflwa do * a t o a  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano 
z W ieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z M ysłowic do Krakowa  l  po południu.

d0 K™kowa z Wiednia 9.45 rano: r i s  w ieczór-z IPro-
7łowici Z ? V aWy 0 e °dzinie 9'45 ran° ;= *  M y­
ca ■nnh,A Wy  6 31 wieczór;—ze Lwowa  2.5.

do Przemyśla 7 6-11 rano z w iehczki 6.15 wieczóra K rakowa 4.43 po południu;
4° Krakowa 8.29 rano; ».36 wieczór:
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Czcionkami

Z zaręczeniem prawdziwości
Przyjęty przez ceaarzkle, królewskie 1 książęce 

dwory!
Zaszczycony przez przywileje, patents i medale.

D r Ł. aŚJUMBUDSflA

SPIRV'TL'S KOKOSY
(Quintessenee d’Eau de Cc. 

iogne).
Oryg. flaszeczka złr. 1'25, 
Najdoskonalszego gatun 

ku — nietylko jako nieoszacowane pachnidło 
i woda do mycia, ale także jako znakomity
środek lekarski ożywiający 

siły żywotne
i wzmacniający

Dr
BORCHŚRDTS
EOMATISCBEKRMJTKK-SE1FŁ.

(D)ph

Mydło ziołowe,
do upiększenia i poprawienia płci, 
wypróbowany środek na wszelkie 
n ie c z y s to ś c i  skórne, używane 
z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju, —  w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach pu 43 kr. “

Dra Bćringiuera

Roślinny środek
do farbowania w łosów ,

( kompletny w puzderku z szczot 
kami i miseczkami 5 złr. w. a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieskodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako tćź i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

(pr® ?. (g)w>

Roślinna Pomada woskowa^
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wy 
próbowanym środkiem do utrzymania roz­
działu. - _ W  oryginału, paczkach po 50 c —

(Dra

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po 1 złr., 

składający się z najodpowiedniejszych skła 
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnię 
nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 

liszajów i łuszczenia się skóry.

Pasta do zębów,
w Vi i paczkach; po 70 i 

i 35 cent
Najtańszy i najwygodniejszy i naj 
pewniejszy środek do utrzymania 
1 czyszczenia zębów i dziąseł — 
przyczynia się równocześnie do na 
dania dobroczynnej świeżości ustom i pod 

niebieniu.

Balsamiczne Mydło oliwne
jako środek do codziennego umywania łago- 
dnie działający, może być poleconym jak na 
usilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najdę 

likatniejszej.
Paczka oryginalna 35 centów. —

Kr. prus.
Ś )* 4®

F iz y k a  ofcwoc

K ® © l h i )

0oCTo4
HAFTUNC’S

llO ELj

I g ®
Chin’

^ ^ fe iC n k ie rk i ziołowe
są dla swych obfitych części 

'v— Lrrni składowych z najszczególniej 
szych i najodpowiedniejszych soków zio o 
wych i roślinnych uznane, jako wy p ' r ó b o  
w a n y  środek domowy na kataralną chryp 

kę, drapanie w  szyi, zaflegmienie itp. 
Oryginnalne pudełeczka po 70 i 35 cent. w. a.

© »  H a r t u n

Olejek z kory
z wywaru najlepszćj kory Chiny 
olejków woniejących na zakonseiwo 
wanie i upiększenie włosów, (w opie­
czętowanych i w szkle ostęplowa- 

nych flaszeczkach po 85 o.)

D ra H artu n ya

POMADA ZIOŁOWA
na wznowienie i wzmocnieni- 
porostu włosów, (w opieczęto­
wanych i w szkle ostęplowa 

nych słoikach po 85 cent.)

5 “ W s z y s tk ie  wyż przytoczone przedmioty 
stwierdzone sweml chwalebneml własno­

ściami, sprzedają 
pod zaręczeniem tożsamości

wyłącznie tylko następujące firmy: 
w KRAKOWIE jedynie p.Jox. B artl, 

następnie:
w Białej pp Józef Berger 1 Leopold Schwan- 
zer, w Brodach p. Ewa Kornfeld i p Fran­
ciszek Gomolińskl aptek. — w Brzeżanaeh p. 
B. Fadenhecht, — w Baczaczn pp. Kodrebski 
et Kercel, —. w Bochni p. Paweł Niedzielski,— 
w Czerniowcach pp. Ign. Schnirch i Józef Ró­
żański, — w Ozortkowle p. Mojżesz Frankel,— 
w Drohobyczy p. J. Rosenheim, — w Gorlicach 

Walery Rogawski apt. — w Gródka p. To­
maszewski apt. — w Grybowie p. Alojzy Mu­
szyński, — w Jarosław ia p. Rohm aptek. — 
w Jassach p. Michał Neumann, — w Kalisza 

Stanisław Hildebrandt apt. — w Kentach p. 
G. Streya, — w Kołomyi p. Joel Adlerstein, 
w Kopyozyńeach p. X. Wierzchowski apt. — 
we Lwowie pp. j .  F. Kleina wdowa et Geb- 
hardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker 
apt., p. Fryderyk Schubuth, p. A. Berliner 
aptek, (przedtem Laneri i p. Piotr Mikolasch,
— w Liska p. Robert Barański, — w Mana- 
oterzyskach p. J. Lipschfltz — w Hikulińeaeh

Slanisław Miedlicki apt. — w Myólenioaoh 
F. Sendler— w Kowym-Targu p. Karol Laur,

— w Nowym Sącza p. Ignacy Garan,— w Prze­
myślu p. Edward Machalski, — w Przeworska 
p. Feliks Switalski apt. w Radoweaeh pan 
Karol Teichmann, — w Rzeszowie p. Ignacy 
Scheiter i Sp., — w Shdogórze p. A. St. Bur-

— w Sanoka p. Jan Zarewicz, — Samborze 
Antoni Kromer, — w Sędziszowie p. Jan

Kownacki, w Stryju p. J. Germann apt. — 
Skalacie p. Wład. Diefz, — w 8okala p. 
W. Grot,— w Stanisławowie p. Ferdynand 

Stecher apt., (dawnićj Toroanek’, — w Sere­
cie p. J. Dempniak, — w Tarnowie p. J. Jahn 

enr. Koy, — Tarnopola p. A .Morawetz i p. 
Wal. Stachiewicz, — w Tarce p. A. Czyrniań-

— w Wadowicach p. F. Foltin, — w Za­
leszczykach p. Józef Kodrębski, — w Złoezo- 
wie p. Andrzej Gottwald, w Żółkwi p. Re- 
sie Barbag, — w Żurawnie p. Władysław Po- 
stępski. (644-2-)T N.108.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,



Kraków l  lipca.
Dziś ogłoszony został następujący tele 

gram:
W i e d e ń  30 czerwca godz. 9 m. 50 wieczór. 

Minister Stanu do Naczelnika Komisyi Namiestui- 
czej w Krakowie. Telegram F. Z. M. Beuedeka 
z d. 30 czerwca o godzinie 6 po południu.

Odparcie pierwszego korpusu armii, tudzież kor­
pusu saskiego, zmusza mię do przedsiębrania od­
wrotu w kierunku na Królograd (Koniggraetz).

Z Prez. Komisyi Namiestniczej w Krakowie.
Kraaów dnia 1 lipca 1866.

Cmriani.

stytueyi lutowej. Sądzono tu taj, że należało z tem 
krokiem wstrzymać się jeszcze do pewnego czasu.

Teatr wojny.

KORESPONDENCJA CZASU
W i e d e ń  28 czerwca.

— r. Rzeczą jest niemożebną, przesyłać pocztą 
zajmujące wiadomości w tym czasie. Niewdzię- 
cznem stało się rzemiosło korespondenta: pisze 
się z przekonaniem, że zanim list dojdzie swego 
przeznaczenia, telegram zada kłam najpewniej­
szym nawet jego doniesieniom, że przypuszczenia 
jego zamieni w rzeczywistość, a w najlepszym 
razie wyczerpie zajęcie publiczności dla sprawy 
w liście traktowanej. Bo któż mi zaręczy, że ko- 
misyoner oddający list mój na pocztę, nie przy­
niesie mi z powrotem jakiego nadzwyczajnego 
dodatku, o które dziś nie trudno, burzącego mo 
zolnie wzniesiony gmach planów i kombinacyj 
strategicznych. Wczoraj właśnie mię to spotkało. 
Na pierwszą wiadomość o bitwie pod Jozefsta- 
dem, sądziłem, a ze mną wielu, że spotkanie to 
me ma żadnej strategicznej doniosłości. List przy 
gotowany już dla was rzuciłem do kosza, a nim 
drugi skończyłem poczta już była zamkniętą. Nie, 
wielką atoli przez to ponieśliście stratę

Szczupłym jest zasób wiadomości o wczorajszych 
spotkaniach ua północnym teatrze wojny; mówią, 
że nawet ministerstwo wojny nie wiele ich posia 
da. Bitwy pod Mttnchengratz i Nachodem w bezpo 
średnim nie zostają z sobą związku; w ogóle 
mylnem zdaje się być przekonanie, dość tu po­
wszechne, jakoby fzm. Benedek akcyę swoją 
chciał niemi rozpocząć. Zdaje się owszem, że za­
czepka wyszła od Prusaków, a wojsko cesarskie 
zniewolonem było do przyjęcia bitwy jedynie dla 
zabezpieczenia kolei kladrubskiej i powstrzyma­
nia zapędów nieprzyjaciela. Kolej kladrubska, po­
średnicząca w związkach między lewem skrzy­
dłem armii operacyjnej a Elbą, Pragą, koleją za­
chodnią czeską i pragsko-wiedeóską, w tej wła­
śnie chwili posiadaczowi swemu nieoszacowane 
strategiczne zapewnia korzyści. Starcie miąło być 
bardzo krwawe, mówią o 400 zabitych i rannych 
Austryakach i Sasach, w Pradze nawet, co w każ- 
dem razie jest przesadzonem mówiono o 600 do 
800; prawdopodobnie liczby te ostatecznie zna­
cznej ulegną redukcyi, podobnie jak  w bitwie pod 
Custozzą; strata nieprzyjaciela, według własnych 
jego podań ma wynosić 150 w zabitych i rannych 
co oczywiście nie zgadza się z prawdą.

Bitwa pod Josefstadtem była tylko wielkim re- 
konensansem ze strony pruskiej, nieuzasadnionem 
bowiem zdaje się być przypuszczeniem, jakoby 
ułatwić miała połączenie armii szląskiej z armią 
górnej Elby i Izery. Spotkanie to jest atoli za­
powiedzią stanowczego starcia, podobnie jak  poty­
czka pod Palestro była tylko wstępem do bitwy 
pod Magentą.

Nie mniejsza tajemniczość niż ta, która otacza armię 
północną, osłania i operacye korpusu ks. Aleksandra 
Heskiego. Od niedzieli urzędownie o ruchach jego 
żadnych nie mamy wiadomości, listy prywatne nie 
wiele również przynoszą nam ważniejszego, naj 
mniej zaś zajmują się losem tego korpusu dzien­
niki frankfurckie pod surową cenzurę wojskową 
poddane.

Odroczenie sejmu węgierskiego oddawna tu by­
ło oczekiwane; obrady jegow tej chwili do żadne 
go nie doprowadziłyby rezultatu, rząd bowiem 
mniemał, że czas ustępstw przeminął, posłowie 
zaś, z czem się Deak nie taił, sądzili, że wypad­
ki wojny uczynią rząd powolniejszym. Odroczenie 
sejmu uważanem tu jest powszechnie tylko za 
chwilowe zawieszenie broni; uderzyło tylko i to 
nawet przyjaciół ministerstwa, że nastąpiło ono 
właśnie z pierwszą wiadomością o zwycięztwie 
armii północnej a w rocznicę powołania p. Majla- 
tha, czem jak  wia omo, rząd inaugurował nowy 
porządek wewnętrzuy monarchii i zniesienie kon

W duiu wczorajszym aż do obecnćj chwili nie 
doszła nas żadna wiadomość o jakimbądź fakcie' 
na najbliższćj scenie wojennćj; to tylko zdaje się 
być rzeczą pewną, że kolumna pruska, która w 
znaczniejszćj sile zajęła była Oświęcim, nagle opu­
ściła tę pozyeyą, udając się w kierunku zachodnim 
dla połączenia się z armią szląską księcia nAstę- 
pcy tronu. Pogłoski przeto obiegające od paru dni 
o ukazaniu się Prusaków w Biały, Wadowicach 
itd. i rozliczne ztąd wysnuwane kombinacye, są 
płonną fantazmagoryą lękliwych umysłów, jak  nam 
bowiem wiadomo od naocznego świadka, który 
tamtędy wczoraj przejeżdżał, na całej tej przestre- 
ni nie było dotąd ani jednego żołnierza pru­
skiego. W skutku tego, jak  nas dochodzą wie­
ści, miano się ze strony austryackićj natych­
miast zająć naprawą uszkodzonćj przez Prusa­
ków kolei żelaznćj między Oświęcimem i Weiss 
kircben. Nagłe to ustąpienie wojska pruskiego od 
granicy naszćj stoi w związku z operacyami dwóch 
armij pruskich : nadelbiańskićj i szląskićj, zamie­
rzających w połączeniu działać przeciw siłom ar 
mu północnćj, które jak  świadczy udzielona nam 

8 pepesza urzędowa, cofnęły się z powodu od­
parcia Igo korpusu armii i korpusu saskiego, w 
kierunku Koniggratzu. Zanim będziemy mogli do­
nieść o bliskich zapewne wypadkach działań wo­
jennych na północy, gdzie obie armie nieprzyja- 
cielskie naprzeciw siebie stoją, dotkniemy faktów 
już zaszłych, a dotąd niezupełnie wyjaśnionych.

Z Josetstadu pisze korespondent do W. Ztg w 
dniu 27 b. m.: Bohaterski Ramming stoczył dziś 
na czele walecznego swego korpusu ciężki bój z 
dwakroć liczniejszym nieprzyjacielem. Prusacy 
stali okrakiem (d, cheval) na obu gościńcach pro­
wadzących ze Skalic do Nachodu. Wojsko au- 
stryackie dwukrotnie, pomimo najstraszniejszego 
oporu zdobywało pozycye pruskie i utrzymało się 
w Skalicach, wśród gwałtownego ognia artyleryi 
pruskiej skierowanego przeciw lewemu skrzydłu 
austryackiemu. Korpus austryacki spełnił w zu­
pełności swoje zadanie. Prusacy zaprzestali bitwy 
o godzinie 3ej, z ich strony były dwa korpusy 
w boju. Z obu stron straty są bardzo wielkie, 
szczególniej w oficerach. Najwięcej ucierpiała pie­
chota jenerała Kellnera i 17ty batalion strzelców 
Około godz. 4ej przybył z zawiązanemi oczyma 
parlamentarz pruski podpułkownik z jeneralnego 
sztabu, lecz powód jego przybycia nie był wia­
domym.

Korespondencya do Presse zJozefstadu 27go daje 
następujące szczegóły o bitwie pod Skalieami w d.
27 czerwca: Bitwę rozpoczął 6ty korpus austryacki 
z ciężką kawaleryą dywizyi księcia Holsztyńskiego 
przeciw armii następcy tronu. O godzinie 8ej zo­
stała zaatakowaną w marszu pierwsza brygada 
austryacka. Prusacy odparci, zajęli silne pozycye 
na wzgórzach przed Skalicami i Zlicem w kie 
runku łukowym ku Neustadt. Na stokach tych 
wzgórzy silna zawrzała walka. Rezerwa artyleryi 
korpuśnej i 4 baterye z Josefstadu były w boju.
U goazime l le j  wtargnięto na wzgórza, nie mo­
gąc ich atoli utrzymać. Równocześnie została zaa­
takowaną na lewem skrzydle armia austryacka.
O godzinie 2ej przypuszczono powtórny atak na 
wgórza. Prusacy coraz więcej sił wprowadzali do 
boju, wzgórza nie mogły przeto być zdobyte. O 
godz. 4ej ustała walka. Obie strony wojujące utrzy­
mały swoje pozycye. Korpus 6ty w Skalicach 
został wieczorem zluzowany. Korpus lOty w po­
chodzie ku Trautenau, przebył małe starcie, bez 
właściwego rezultatu. W głównej kwaterze oka- 

się parlamentarz pruski z propozycyą zawie- 
^roni, która została odrzuconą. Owocem 

N 'ltW^  ma ky® dział zdobytych.
, 16 “ a dotąd urzędowych doniesień o bitwie 

kor engratz stoczonej w d. 26 b. m. przez
~I.am-Gallasa. Według autentycznych spra

an bitwa trwała do godziny 5tej. Pierwszy 
° T k a c k i  trzymał niezachwianie szaniec 

prz mostowy. Prusacy oszańcowują nadbrzeżne 
pozycye nad Elbą, mianowicie Drezno, a prócz 

,,®IC .en^erg- Korespondent Vaterlandu dono­
si z Munchengrłitz 27 czerwca: Akcya wojenna 
rozpoczęła się tuż w pobliżu naszego miasta Od 
popołudnia wczoraj, aż do tej chwili (12 godzina 
w południe), sroży się walka na północ od Mttn­
chengratz, i o ile z grzmotu dział dochodzącego 
od wschodu wnioskować możemy, na całej linii. 
Pierwsze starcie nastąpiło wczoraj pomiędzy 
Turnau i Lubenau, gdzie obustronna konnica na 
siebie uderzyła. Po uporczywej walce, w którei 
z obu stron było wielu zabitych i rannych Pru­

sacy pomimo swej liczebnej przewagi cofnęli się, 
zostawiwszy wielu jeńców, mianowicie oficerów 
w rękach wojska austryaekiego. Ku wieczorowi 
posuwać się zaczęła „żelazna brygada1' z N. Bole­
sławia ku Mttnchengratz i dalej na północ ku 
Podolowi, gdzie Prusacy silną zajmowali pozyeyą. 
O godź. 9-ej wieczorem bój stał się powszechnym. 
Brały w nim udział ze strony austryackiej pułki: 
króla pruskiego, bar. M artini, 18-ty batalion 
strzelców i oddział wojsk saskich. Waleczne wojsko 
austryackie biło się z podziwu godnem męztwem 
' ^ a, razy uderzało na przejścia ku mostowi 
w Podolu, gdzie w końcu zajęło pozyeyą i Podoi 
po przebytej krwawej kąp ie li‘zdobyło. O‘godzinie 

ej wieczór nieprzyjaciel ze wszystkich pozycyj 
został wyparty, i walka na chwilę ustała Przed 
świtem znowu ją  rozpoczęto i walczono całe 
przedpołudnie. Szczegóły walki jeszcze nieznane, 
lecz sądząc o wielkiej liczbie rannych musiała być 
zacięta.

Z widowni wojennej w środkowych Niemczech 
doneszą, że wojska związkowe obsadziły miasto 
Giessen, zniszczyły telegrafy i kolej prowadzącą 
z, Giessen do Wetzlaru. Prusacy wydali wojnę 
Księstwu Sasko - Mainingskiemu obwiniając rząd 
tamtejszy, że sam stał się przyczyną wojny z Pru­
sami. Zarazem zasekwestrowano dobra Wangern 
w okolicy W rocławia, należące do księcia Mei- 
ningen.

O wojsku hanowerskim nie ma świeżych wia 
domości prócz telegraficznego doniesienia, że się 
położenie jego pogorszyło przez użycie do otoczę 
nia go wojska księcia Szwarcburg-Sondershausen, 
sprzymierzeńca pruskiego. Dowódzca tego wojska 
podpułkownik Blumenróder zastrzelił s ię , aby nie 
być zmuszonym prowadzić do boju Niemców prze­
ciw Niemcom.

We Włoszech nastąpiła chwila niewiadomo jak 
długiego wypoczynku. Jen. Cialdini, który prze­
kroczył był już Po pod Polesellą, dowiedziawszy 
się zapewne o niepomyślnej wyprawie Wiktora 
Emanuela, cofnął się napowrót i dąży ku górne­
mu Padowi aby się z rozkazu króla połączyć 
z korpusami Durandy, Cucchiarego i Della Rocca 
Dędącemi pod naczelncm dowództwem króla, któ- 
r.eS°  główna kwatera jest w Brescii. Wyprawa 
jen. Gialdiniego nie mogła w najlepszym nawet 
razie liczyć na powodzenie, okolicę bowiem ba­
gnistą, rozciągającą się na lewem brzegu Padu 

Iw dość obszernej przestrzeni ku czworobokowi 
I  lortec, uznawał już jen. Jomini za niemożebną do 
prowadzenia wojny mianowicie zaczepnej, .która 
wobec silniejszego nieprzyjaciela doprowadzićby 
musiała do stanowczej klęski.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Q, . ^ 1 lipca. Wczoraj wieczór około godz. 
8ej tutejsza straż ogniowa złożona z ochotników od- 

ywa a zw ykłe gim nastyczne ćwiczenia sobotnie na 
Nowych Łazienkach p. Marfiewieza. Jeden z człon­
ków i w łaściwie nauczyciel dm nastyki p. Kaczorow­
ski, trzymając linę, po której spuszczano sie na dół, 
nagle jak się zdaje pośliznął 8ię j spa(u  ze 8zczytu 
dwupiętrowego domu i podniesiony został w stanie 
mało dającym nadziei. Przybyli lekarze udzielili mu 
bezzwłocznie pomocy.

—  Wczoraj po południu odbył się tu pogrzeb z 
całemi honorami wojskowemi porucznika pruskiego 
Pawła B ege, zmarłego dniem poprzednio w skutku 
ran odniesionych pod Oświęcimem i zostawionego na 
pobojowisku.

—  Podczas losowania zapisów posagowych z fun- 
I  dacyi Antoniego Łukiewicza, Elżbiety Czarkowskićj i
Wincentego Łodzią Ponińskiego, które się odbyło we 
Lwowie d. 24 czerwca, wyciągnęły sobie losem na- 
stępujące posagi: Marcyaua Teodora Aue lOletnia sie­
rota z zakładu Sióstr Miłosierdzia, wyciągnęła losem 
posag fundacyi Łukiewicza na 4,028 z‘łr.;‘ Elżbieta 
Jost z tegoż zakładu lat 16 licząca, wyciągnęła posag 
z zapisu Czarkowskićj na 111 złr. 76 cent.; Eugenia 
”  yrobiankaJ121etnia i Julia Bratro 101etnia; wygrały 
zapis Ponińskiego, każda po 600 złr.; również z za­
pisu tego 300 zlr. dostała losem Irena Szablanówna 
91etnia sierota z zakładu Sióstr Miłosierdzia.

—  D. 25 czerwca pociąg towarowy idący z Maczek 
do Warszawy i dwoma lokomotywami prowadzony, za­
stał o godzinie 7ej wieczorem między stacyami Rogo- 
wem a Płyćwią pozostawiony na szynach wózek samo- 
chodny i o takowy uderzył. Skutkiem tego obie lo 
komotywy wyskoczyły ze szyn i spadły z grobli, ścią­
gnąwszy ze sobą 20 wozów, które do szczętu zostały 
zgruchotane. Ze służby jeden konduktor ma nogę 
strzaskaną, kilku innych jest potłuczonych. Szkody są 
bardzo znaczne tak z powodu zniszczenia lokomotyw 
i wozów, jak niemniój uszkodzenia towarów.

— Skazany na śmierć jenerał hanowerski Tschirsch- 
nitz za zdradę kraju, wcale nie był ukarany, gdy



umknął cichaczem i otrzymał od rządu pruskiego eme­
ryturę z tytułem jenerała piechoty. Bohemia donosi 
z Wiednia, że niewątpliwe istnieją dowody jego po­
rozumiewania się z Prusakami. Już w marcu r. b. 
hr. Bismark usiłował przekupić posła hanowerskiego 
w Berlinie barona Stockhausen, lecz zamiary jego nie 
powiodły się: poseł nie dał się ująć pieniądzmi. W 
maju atoli rzekł hr. Bismark w pewnem kółku: „No, 
Hanower będzie z nami; 20,000 frydrychsdorów mają 
moc cudowną." Książę Solms doniósł królowi Hano­
werskiemu o tych wyrazach. Skutkiem tego dawano 
baczenie na niektóre osoby. W ostatnich zaś dniach 
miało się wykazać niewątpliwie, że jenerał adjutant 
królewski przejmował różne pisma do króla adreso 
wane (mówią między innemi o ważnym telegramie 
fmp. bar. Gablenza), i utrzymywał hr. Bismarka w 
ciągłćj wiadomości o tem, co się dzieje na dworze. 
Naprzód go usunięto, a potem oddano pod sąd wo­
jenny.

polityczny.
Depesze telegraficzne.

P r a g a  27 czerwca wieczór. Po otrzymaniu de­
peszy o zwycięstwie pod Josefstadt, minister Beust 
wyjechał o godz. 4 '/„ do króla Saskiego do Mło­
dego Bolesławia.

P r a g a  28 czerwca. Oaz. Pragska donosi, że 
w Saksonii ogłoszony został stan oblężenia i usta­
nowione sądy wojskowe. Drezno jest silnie oko­
pywane; jedynie w okolicy Drezna stoi 10 do 20 
tysięcy Prusaków; w całej zresztą Saksonii mało. 
Voigtland nie zajęty przez Prusaków. Wojsko pru­
skie cofnęło się od Peterswalde i Zinnwald ku 
Pi ma. Granica od Czech wolna.

P r a g a  28 czerwca. Prusacy okopują się pod 
Niemes. Z okolicy Teplic usunęli się, i całe tame­
czne pogranicze jest wolne od Prusaków. Od ju ­
tra chodzić będzie między Pragą a Wiedniem je ­
den tylko pociąg na dobę. Bohemia pisze: Woj­
sko pruskie w Saksonii, które od 11 dni nie po­
biera żołdu i zaopatrzenia, rekwiruje i zabiera 
wszystko czego potrzebuje. W potyczce pod Po­
dolem wczoraj było 8000 Prusaków w ogniu; pod­
czas zdobywania mostu przez wojsko cesarskie, 
było również czynnem wojsko saskie; polegli ma­
jor Driancourt i porucznik Rosa, ranny major 
Scbiwitzhoffen Przez Drezno donoszą, że wojsko 
związkowe, przy którem jest także austryackie, 
obsadziło Giessen. Kolej żelazna między Giessen 
a Wetzlar popsuta. Od 22go dużo wojska pru­
skiego przesyłanem bywa przez Lipsk do Hof. 
Poczta między Austryą a Dreznem nie krąży; 
poczta wozowa od 24go nieodeszła z Drezna. Li­
sty z Prus bez różnicy bywają otwierane.

P r a g a  28 czerwca. (N. f .  Pr.) Bohemia po­
daje szczegóły o wczorajszej utarczce pod Nacho- 
dem i Józefowem. Starcie nastąpiło rano. Prusa­
cy mieli wyborną pozycyę na wyżynach; z za­
ciętością walczono o wieś Studnicę, która poszła 
z dymem. Natarczywy atak naszych wojsk rzucił 
nieprzyjaciół, których także rezerwa artyleryi 
ciężko raziła. Zwycięstwo było zupełne; Prusacy 
zostawili rannych swoich na pobojowisku. Nar. 
Listy prostują wiadomość o starciu pod Miinchen- 
graetz i Podoi, że przedewszystkiem odznaczyli 
się w utarczce o most podolski bataliony strzele­

ckie 18-ty i 32-gi i buzary Mikołajewskie. Tayes- 
bote donosi z Mtincbengraetz, że walka dziś po­
nowiła się z wielką natarczywością. Most na 
Izarze podpalony. Pod Dauba idzie bój zacięty 
od południa.

P r a g a  28 czerwca. (Vat.) Prusacy zajęli 
Turnau. Król Saski upomina lud swój w odezwie 
do wytrwałości i oczekuje rychłego oswobodzenia. 
Prusacy zamierzając wysadzić most na Elbie, 
zrównali z ziemią ogród zoologiczny w Dreźnie, 
i wycinają drzewa na Lilienstein.

P r a g a  28 czerwca. Namiestnik ogłosił mora­
torium na 32 zajętych lub zagrożonych przez nie­
przyjaciela powiatów na weksle płatne od 28go 
czerwca do 12go lipca; takowe mają być pokryte 
dopiero 16go lipca. Prezentacya i protestacya we­
ksli które miały być prezentowane i protestowane 
od 28go czerwca do 12go lipca włącznie, może 
być jeszcze 13go lipca przedsiębraną legalnie.

J o s e f s t a d t  28 czerwca godz. 6 m. 40 (z ko­
mendy armii północnej.) Do południa dziś Prusacy 
zajmowali stanowisko pod Wysokowemjuż wczo­
raj przez siebie zajmowane. O tym czasie wszczę­
ła  się krótka walka artyleryi, podczas której oso­
biście przekonałem się o nadzwyczajnej celności 
naszych dział 8-funtowych, nawet w odległości 
4500 kroków.

J o s e f s t a d t  28 czerwca. Korpus Gablenza 
przebył wczoraj przed Trautenau twardą ale świe­
tną walkę, i przeparł nieprzyjaciela przez Trau­
tenau. Dziś przed południem natarczywy bój a r­
tyleryi między Nachodem a Skalicami.

J o s e f s t a d t  28 czerwca. (Pr.) Wczorajsza wal­
ka naszego lOgo korpusu (Fmp. bar. Gablenz) 
pod Trautenau z pruskim korpusem jen. por. Bo­
nina, była uwieńczona najlepszym skutkiem. Ga­
blenz wziął Trautenau i obsadził je. Straty są 
wielkie. Dziś rozwinęła się wielka walka artyle­
ryi pod Skalicami, które podpalono. Z obu stron 
unikano stanowczości. Wczoraj bił się pod Skali 
cami 6ty korpus i dywizya, oraz dywizyon jazdy 
5go korpusu pruskiego z naszym 6tym korpusem 
(fmp. bar. Raming). Korpus gwardyi pruskiej zda­
je  się posuwać się na Braunau.

F r a n k f u r t  28 czerwca godz. 1 w południe. 
Właśnie nadchodzi wiadomość, że Prusacy pod 
Langensalza porażkę ponieśli odHanowerczyków.

F r a n k f u r t  28 czerwca. Tćj nocy alarmowa­
no tu wojsko związkowe. O lćj odeszło wojsko 
koleją żelazną do Moguncyi. Ruchy wojsk w Pru- 
siech nadreóskich zagrażają Hesyi nadreńskiej. 
Posunięto wojsko dla opieki Moguncyi.

M o n a c h i u m  28 czerwca. Bairische Ztg do­
nosi: Ułani bawarscy z jenerałem brygady ks. 
Ludwikiem byłi 26go o dwie godziny drogi za 
Meiningen.

M o n a c h i u m  28 czerwca. (Pr.) Wirtemberczy- 
cy wyruszyli 25go z Sztutgartu.

B e u r e u t h  28 czerwca (Pr.) Z Hanau telegra­
fują wczoraj wieczór: Hanowerczycy przebili się 
po większej części szczęśliwie.

W e r o n a  28 czerwca. Słychać za rzecz pewną, 
że Piemontczycy popełniają niesłychane okrucień­
stwa na jeńcach austryackich. Znaleziono trzech 
strzelców austryackich, którzy popadli w niewolę, 
powieszonych na drzewach. Arcyksiąźę marsza­
łek kazał oznajmić naczelnemu wodzowi piemon 
ckiemu, iż w razie ponowienia się tego, użyje od­
wetu.

A n k o n a 27 czerwca. Flota austryacka ukaza­

ła się dziś rano, i oddaliła się, ujrzawszy, że flo­
ta włoska sposobi się do uderzenia.

F l o r e n c y a  .27 czerwca. Król Wiktor Em a­
nuel telegrafował, że bitwa 24go nie jest ani wy­
graną ani przegraną. Zarządził on zgromadzenie 
wszystkich wojsk, aby ponowić wyprawę.

P a r y ż  28 czerwca. Monitor pisze: Według o- 
statnicb doniesień, Włosi utrzymali się na stano 
wiskach w Goito, Volta i Solferino.

P a r y ż  27 (N.fr. Pr.). Mówią tu o prawdopo­
dobieństwie zjazdu Napoleona z Aleksandrem II 
w d. 16 lipca. Benedetti przybędzie niebawem do 
Paryża. Rotschild odmówił zawarcia nowej poży­
czki włoskiej; zapewne przyjdzie do rozpisania 
pożyczki przymusowej opartej na dobrach ko­
ścielnych.

P a r y ż  28 czerwca. Monitor wieczorny reasu - 
muje depesze o wypadkach wojennych w Cze­
chach i mówi, że jak się zdaje, w dotychczaso­
wych utarczkach korzyść jest po stronie austrya- 
ckićj. Monitor p isze: Włosi zaniechawszy pier­
wszego swego zamachu, gromadzą się pod Kre 
moną i Placencyą. Jenerał Cialdini opuszcza sta­
nowisko swoje nad Padem, cofa się ku Bononii i 
ztamtąd posuwa się ku armii królewskićj nad 
górny Po.

B r u k s e l l a  27 czerwca. (N. fr . Presse). W i­
ktor Emanuel telegrafował do Cesarza Napoleona: 
„Odwetuję, nim tydzień minie, albo więcej nie 
wrócę. “

B r u k s e l l a  28 czerwca. Wiele tutejszych dzien­
ników, których artykuły wymienił Constitutionnel 
(kiedy szło o bezkarne wybryki prasy beigijskiójj 
zostało dziś zabranych.

L o n d y n  28 czerwca. Lord Derby miał wczo­
raj naradę z członkami różnych stronnictw; dziś 
przedłoży on królowćj listę ministrów, na którćj 
umieszczeni są Landsdowne i Shaftesbury.

B u k a r e s t  28 czerwca. Z Dżiurdżewa i in­
nych miast naddunajskich przybywa wiele rodzin 
zbiegłych, które w tych dniach oczekują przepra­
wy Turków przez Dunaj. Omer pasza przybył do 
Ruszczuku. Kilka pułków egipskich miało tam 
dziś przybyć.

B u k a r e s t  28 czerwca. Ogłoszoną została usta­
wa ó powiększeniu armii i postawieniu jej na 
stopie wojennej. Potrzeby wojsk mają być do­
starczane na drodze rekwizycyi.

A t e n y  23 czerwca. Skład nowego ministerium 
jest następujący: Bulgaris, prezes i minister spraw 
wewnętrznych; Artemis Michos, minister wojny; 
Chri8tides,skarbu; Drosos, m arynarki; Chelidżior- 
dżis, spraw zagranicznych; Chesajas, wyznań. W 
porcie pirejskim spodziewają się przybycia kilku 

krętów wojennych angielskich i francuskich.
K o n s t a n t y n o p o l  23 czerwca. Omer pasza 

odjechał ldgo do Szumli w towarzystwie jenerała 
Mohameda Ali paszy i kilku oficerów sztabowych. 
Dawniejszy wielki mistrz artyleryi Halil pasza, 
mianowany ministrem robót pnblicznych. Mówią, 
że Pepoli przybędzie tn na posła (w miejsce Vi­
sconti-Venosta, który już odjechał do Florencyi 
na ministra spraw zagranicznych. Red.)

R ED A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA 

K g t t w e r y  fM u s ło w sk i .
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